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Czy warto 


wydać 5 złotych miesięcznie, by mieć 


1) co tydzień interesujące pismo ilustro- | | 
ROMANTYZM I REALIZM 


wane, zawierające aktualne informacje 
: Ias S — W taką księżycową noc letnią mogłabym się stać 


ciekawe feljetony i nowele, rozrywki umy- lunatyczką! 
y y Aż — Tylko nie radziłbym ci chodzić po dachu naszego do- 
słowe, opisy podróży egzotycznych i t. d. mu: ma hypotekę tak zawaloną, że nie mogłabyś przejść. 


2) co łydzień bilet do b. teatrów miej- 
skich w Warszawie za pół ceny! 


3) co miesiąc duży tom doskonałej powieści. 


zasłanów się 


i dziś jeszcze zostań prenumeratorem 


„Świata” 


— Panie kelner, ta pięciozłotówka jest z ołowiu. 
Chcesz odbyć podróż — Z ołowiu? czy ma przez to większą wartość? 


tanio—szybko— przyjemnie? 


Leć samolotem! ZABURZENIA w TRAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- 


bilety w większych biurach CZYWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMIERNĄ 

dróże Ib SEN OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNĖJ DIETY.LUB ZMIANY 

podrózy lub u portjerów NY E TRYBU ŻYCIA, ysuwa dA „SZWAJCARSKIE 
4 GOR: KOGUTKIEM 


większych hoteli. 


Dla zachowania 


zdrowia 
szuka każdy środków 
najlepszych. Ządajcie 
Be tna rm dlatego tablete 
w e Aspirin w oryginalnem 
opakowaniu, zaopa= 
trzonem, czerwoną 
banderolą i znakiem 
„BAYER'" w kształcie 
krzyża. 7 
istnieje tylko jedna 
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spędzone NA KAJAKU! 


Straszliwie zmaltrełowały mi cerę 


A WIDZESZI 
A MÓWIŁAM! 


Że trzeba się zaopatrzyć 


przed wyjazdem 


w KREM 
SPORTOWY 
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Najlepsza lekturę na 
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„ŚWIAT 


w krótkich słowach i ciekawych 
ilustracjach informuje o naj- 
ważniejszych wypadkach ty- 
godnia, porusza palące zagad- 
nienia, zaciekawia i rozwesela. 
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WEDLA 


mało cukrzona. niezrownanej. dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
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Polska potrzebuje kolonii 


W doniosłej tej, a coraz bardziej aktualnej dla nas kwestji, za- 
mieszczamy artykuł wybitnego znawcy naszych spraw emigracyjnych, 
p. Wojciecha Szukiewicza, który znaczną część swego życia spędził 
w Ameryce Północnej i Południowej wśród wychodźtwa polskiego, 
a literalnie przez całe życie zajmował się temi zagadnieniami, poświę- 
cając im szereg studjów teoretycznych i wysiłków praktycznych. 


Lat temu kilkadziesiąt, a nawet 
jeszcze kilkanaście, przeludnienie 
było plagą wsi polskiej; miasta pra- 
wie wcale nie dotykając; obecnie 
odczuwają je wszyscy: zarówno 
wieśniacy, jak i mieszkańcy miast, 
zarówno robotnicy fabryczni czy 
rzemieślnicy, jak inteligencja za- 
wodowa, wszystkie gałęzie pracy 
bowiem są przepełnione i utrzyma- 
nia dać nie mogą. Ponieważ, jak 


popularne przysłowie polskie. por 


wiada: „syty głodnemu Me wierzy ', 
przeto miasta niebardzo , dawniej 
interesował yggię losem naszego wę 
chodźtwa. ż 

Dzisiaj rzecz przedstawia się zu- 
pełnie inaczej, jest kagviem coraz 


LAY 


większa ilość mieszczuchów, któ-- 


rzyby chętnie gdziekolwiekbądź 


wyemigrowali, 
jakie takie widoki ZOE znośme- 
go kawałka chleba, o K a) w kra- 
ju ojczystym coraz trudniej. Kie- 
dy do niedawna wychodźtwo nasze 
rekrutowało się wyłącznie lub nie- 
mal wyłącznie z pośród rolników, 
dzisiaj wszystkie bez wyjątku za- 
wody miałyby swych licznych 
przedstawicieli w szeregach emi- 
gracji zamorskiej, gdyby ona tylko 
była wogóle możliwa. 

Ale powszechnie wiadomo, że 
obecnie ograniczenia przychodźcze 
we wszystkich bez wyjątku krajach 
zamorskich są tak znaczne, że, ści- 
śle mówiąc, o emigracji masowej 
nawet w dość skromnych ramach 
mowy być nie może; Ameryka za- 
trzasnęła swe podwoje, dawniej na 
ściężaj otwarte, na czem cierpią 


śdyby tylko mieli żenia. 


przedewszystkiem te państwa, któ- 
re własnych kolonij zamorskich nie 
mają. Do nich należy pomiędzy 
innemi i Polska, zaliczająca się do 
krajów o największym przyroście 
naturalnym, a więc o najsilniejszej 
potrzebie znalezienia odpływu dla 
swych nadliczbowych obywateli, 
których ilość z roku na rok rośnie. 

Fakt ten stwarza dla nas nie- 
uchronną konieczność szukania te- 
renów zamorskich, na których byś- 
my własne gospodarstwo narodowe 
założyć i prowadzić mogli. Nie 
wolnóż Oczywiście, zamykać oczu 
na olbrzymie trudności, jakie nam 
los na tej drodze zgotował, jesteś- 
my bowiem mocno spóźnieni i mu- 
simy skrzętnie szukać sposobów 
wyjścia z tego tak ciężkiego poło- 
Ale nie wolno też wyrzekać 
się tak bardzo uzasadnionych i słu- 
sznych dążności. 

Dla jakiego celu czy raczej dla 
jakich celów jest nam potrzebna 
kolonja zamorska? 

Polska szybko zdobywa sobie 
stanowisko mocarstwa, zarówno z 
powodu znacznego przez siebie zaj- 
mowanego obszaru ziemi, jak i z 
powodu stale rosnącej ilości mie- 
szkańców; dowodzi w ten sposób 
żywotności i prężności, dla których 
pełnego ujścia musi szukać nie 
w swych dotychczasowych niewąt- 
pliwie za ciasnych granicach, lecz 
na szerokim świecie, otwartym dla 
ludzi rzutkich i przedsiębiorczych. 

Zamiast więc tłoczyć się w do- 
tychczasowych granicach i wyry- 
wać sobie nawzajem mizerny ka-- 


wałek chleba, dzielni i ułni w swe 
siły żywotne obywatele Rzeczypo- 
spolitej winni ujrzeć szeroki Świat 
i drogi doń wiodące, Winni zrozu- 
- mieć, że niema żadnej dobrej ra- 
cji, dla której by tylko Anglik, 
Francuz, czy Niemiec miał prawo 
być obywatelem świata, a my mie- 
libyśmy stanowić mierzwę dla ob- 
cej kultury, zawsze z tego powodu 
za obywateli drugiej klasy uważa- 
ni. Poczucie własnej wartości po- 
winno nas pchnąć na drogę pokojo- 
wego podboju nowych terenów, 
które niewątpliwie są jeszcze do 
wzięcia przez tych, którzy po nie 
ręce zechcą wyciągnąć. 

Nie będzie pustym dźwiękiem 
twierdzenie, że jest wiele wśród 
wszystkich narodów a więc i wśród 
Polaków jednostek, które nie znaj- 
dując ujścia dla swej bujnej, może 
nawet awanturniczej natury na oj- 
czystej glebie, potrzebują znaleźć 
się w nowych dla siebie a pociąga- 
jących warunkach bytu, wymaga- 
jących natężenia wszystkich sił fi- 
zycznych i duchowych, wtedy bo- 
wiem dopiero znajdują upływ dla 
swej olbrzymiej energji, która bez 
tego ulega wypaczeniu i prowadzi 
na manowce, wiodąc do całkowite- 
go wykolejenia się i zmarnowania 
życia. 

Nietylko chłop polski jest zna- 
komitym pionierem, czego dowiódł 
ponad wszelką wątpliwość zarów- 
no w dziewiczych lasach brazylij- 
skich, jak i na prerjach kanadyj- 
skich, ale i polski mieszczuch, pol- 
ski inteligent posiada wszelkie da- 
ne po temu, aby poczesne miejsce 
dla siebie na świecie zająć. Nazwi- 
ska Jana z Kolna, Beniowskiego, 
Rogozińskieśo i innych są niezbi- 
tym dowodem prawdziwości po- 
wyższego twierdzenia i nie powin- 
ny pozwolić spać spokojnie tym 
wszystkim, którzy w sobie energję 
życiową i rozmach duchowy odczu- 
wają. 

Ale są też i inne motywy dąże- 
nia Polski do posiadania kolonji. 

Czyżby nasz przemysł miał być 
istotnie skazany na to, aby stale 
nabywać potrzebne mu surowce od 
innych, płacąc za nie wysokie ce- 
ny w obcej walucie? Czyżby miał 
być wiecznie zdany na obce po- 
średnictwo, wyzyskujące korzystną 
dla siebie konjunkturę, a dążące 
niejednokrotnie do utrudnienia lub 
zgoła uniemożliwienia dowozu su- 
rowców w tym celu, aby do rozwo- 
ju naszego przemysłu nie dopuścić 
i aby zawsze nad naszym rynkiem 
panować, dyktując mu takie ceny, 
jakie nie w naszym, lecz w obcym 
leżą interesie? 


Polski przemysł, posiadający i 


znakomitego robotnika i niepośled- 
niego inżyniera, technika oraz ad- 
ministratora, nie powinien być 
kopciuszkiem i popychadłem, lecz 
wielkiem na światową skalę przed- 
siębiorstwem, do czego potrzeba mu 
jedynie własnych terenów kolon- 
jalnych, któreby mu potrzebnych 
surowców w nieograniczonej ilości 
dostarczały, Własna kolonja go- 
spodarcza to także przedsiębior- 
stwo przemysłowe na szerokich 
światowych podstawach oparte, do 
którego prowadzenia moglibyśmy 
się bodaj przy odrobinie dobrej 
woli prędko przygotować, 

A nasz hurtowy oraz detaliczny 
handel w zakresie towarów kolon- 
jalnych czyżby też musiał stale 
używać obcego pośrednika, płacąc 
mu niepomiernie wysoki haracz, bę- 
dąc uzależnionym od obcego ryn- 
ku, dyktującego warunki? Niema 
zapewne kolonij uniwersalnych, 
któreby wszystkie nasze potrzeby 
w zakresie handlu zamorskiemi ar- 
tykułami spożywczemi zaspokaja- 
ły, ale wszystkie ważniejsze arty- 
kuły, których użycie stało się już 
niejako, lub staje się zwolna, po- 
trzebą miljonowych mas, mogą być 
dostarczane przez odpowiednio do- 
brane i wyzyskane tereny zamor- 
skie, co w naszym bilansie handlo- 
wym niezmiernie ważną odegrało- 
by rolę. 

Do świadomości szerokich sfer 
naszego społeczeństwa zaczyna bo- 
daj już przenikać zrozumienie ol- 


'brzymiej doniosłości posiadania 
własnego portu, jakoteż własnej 
marynarki handlowej, zwłaszcza 


przy naszem niekorzystnem położe- 
niu geogratficznem i przy koniecz- 
ności utrzymania M a 
dostępu do morza, a poprzez mo- 
rze do wszystkich krajów świata 
w celu nawiązywania i podtrzymy- 


"wania stosunków handlowych, Ro- 


la i znaczenie naszej młodej ale 
stale rozwijającej się marynarki 
kandlowej*wzrosną niepomiernie z 
chwilą, gdy zacznie ona obsługiwać 
własną kolonję gospodarczą, dając 
zajęcie całemu szeregowi maryna- 
rzy od kapitana zacząwszy a na 
chłopcu okrętowym skończywszy, 
licznemu zastępowi robotników por- 
towych oraz urzędników w biurach 
kompanij okrętowych. 

A czy trzeba mówić o znaczeniu, 
jakie dla rodzimej naszej kultury 
miałaby własna kolonja, śdzieby się 
duch polski mógł zaszczepiać, krze- 
pić i rozrastać! Jakież-to korzyści 
odniosłaby nauka polska z posia- 
dania nowych ziem, nadających się 
do prowadzenia całego szeregu ba- 
dań i studjów, dzisiaj mało dla nas 
dostępnych. Literatura i sztuka, 
wzbogacone pierwiastkami egzo- 


2 


tycznemi, weszłyby niewątpliwie 
w okres świetnego rozwoju, dając 
pole do popisu całemu szeregowi 
nowych talentów, Że Polacy mają 
po temu potrzebne dane, świadczy 
ponad wszelką wątpliwość Konrad- 
Korzeniowski, który w innych wa- 
runkach byłby literaturze polskiej 
skarbów swego wielkiego talentu 
przysporzył. 

Wyjście na morze i przerzucenie 
naszej działalności poza morze, a 
raczej, Ściślej mówiąc, jej rozsze- 
rzenie na nowych terenach kolon- 
jalnych wywrze niewątpliwie zba- 
wienny wpływ na całe „młode po- 
kolenie, które ujrzy przed sobą ol- 
brzymie pola pracy we wszystkich 
dziedzinach i znajdzie stały upływ 
dla energji życiowej, do tej pory 
częstokroć kroczącej po manow- 
cach i zaułkach, chluby nam nie 
przynoszących, 

Bez samochwalstwa śmiało po- 
wiedzieć możemy, że jesteśmy na- 
rodem utalentowanym, posiadają- 
cym wszelkie warunki po temu, aby 
zapoczątkować w dziejach nowo- 
żytnych ludzkości okres świetnego 
rozwoju i rozkwitu rasy słowiań- 
skiej przez postawienie jej na rów- 
ni z panującemi do tej pory na sze- 
rokim świecie rasami: anglo-saską 
i łacińską; do tej roli jesteśmy nie- 
jako z natury przeznaczeni i nie 
wolno nam zrzekać się przodowni- 
ctwa w tym pochodzie rasy sło- 
wiańskiej ku wyższym celom przez 
rozwój ludzkości wskazanym, Spra- 
wa to wielka i niewątpliwie trudna, 
ale zaiste wszelkiego, bodajby naj- 
większego, wysiłku godna. 

Przy tych rozważaniach dobrze 
jest pamiętać, iż pieczone gołąbki 
nie lecą same do gąbki, że nikt te- 
go za nas nie zrobi i gotówych zdo- 
byczy do ręki nam nie da, że 
wszystko musimy wypracować so- 
bie sami; bądźmy pewni, że z wy- 
jątkiem kogoś, komu samo nasze 
istnienie jest solą w oku, cały ro- 
zumny i uczciwy świat nie odmówi 
nam swego uznania, że wielka ro- 
dzina ludzka przyjmie nas ochot- 
nie, jako swego nowego członka. 
Szacunek i poważanie dla siebie 
trzeba bowiem innym nakazać, 
trzeba do nich zmusić i wręcz na- 
rzucić, jak to czynią inni z dobrym 
dla siebie wynikiem. 

A na to nigdy nie jest zapóźno, 
bo chociaż występujemy na wi- 
downię dziejową ostatni, występu- 
jemy z olbrzymim zapasem sił 
przez półtora wieku niewoli poli- 
tycznej zatrzymanych w rozwoju, 
ale nie uszczuplonych, jak tego 
zdobycze na różnych polach dzia- 
łalności ponad wszelką wątpliwość 


dowodzą. Wojciech Szukiewicz 


FRANCUSKIE ŚWIĘTO NARODOWE 14-go LIPCA 


Dorocznym zwyczajem odbyła się w Paryżu wspaniała rewja szkół wojskowych, gwardji republikań- 
skiej, piechoty z karabinami maszynowemi, artylerji, tanków i aeroplanów, Podczas przeglądu wojsk 
Prezydent Republiki udekorował generałów najwyższemi odznakami Legji Honorowej. 


Prez. Lebrun i premjer Daladier dziękują Marszałek Pétain składa życzenia od- Gen. Weygand, szef sztabu generalnego, 
gen. Gouraud za świetny wygląd wojsk  znaczonym Legją Honorową generałom pasuje oficera na komandora Legji 


Z powodu święta narodowego przez trzy dni — od piątku 14-go lipca do niedzieli 16-50 — na wszystkich placach publicz- 
nych i na rogach mniej ruchliwych ulic Paryża odbywały się tańce w takt zaimprowizowanych orkiestr lub przy muzyce 
mechanicznej. Dzięki pięknej pogodzie zabawa szła doskonale Fot, „Illustration* 


KAROL 


LANC 


KORONSKI 


(Kartka ze wspomnień osobistych) 


Poznałam go lat temu 16, gdy 
już z górą siódmy krzyżyk dźwi- 
gał na grzbiecie. Dźwigał z dziw- 
ną w tym wieku lekkością. Wynio- 
słej postawy, zlekka przygarbio- 
ny, o rysach pięknych, patrjarchal- 
nej brodzie, miał głos tubalny, ży- 
wość młodzieńczą, łatwy dowcip i 
śmiech. Typ, jakich dziś już mało. 
Magnat polski i dworzanin austry- 
jacki w jednej osobie, posiadał nie- 
odłączne od tego typu wady i za- 
lety. Okrzyczano go oryginałem 
tylko dlatego, że upodobania jego 
były. niezwykłe w sferze, w któ- 
rej się obracał; mecenas sztuki, 
sam wielostronnie wykształcony, 
uczony podróżnik i badacz, huma- 
nista, autor książek i feljetonów o 
sztuce, dopiero przez sprawy pol- 
skie zainteresował się polityką. 


Karol Antoni Ludwik hrabia 
Brzezie-Lanckoroński, pan na Wo- 
dzisławiu, Jagielnicy, Komarnie, 
Rozdole oraz Frauenfeld w Styrji, 
dziedziczny członek austryjackiej 
Izby Panów, szambelan i tajny rad- 
ca, doktór praw i filozołji uniwer- 
sytetów krakowskiego i berlińskie- 
$o, honorowy członek wiedeńskiej 
Akademji Sztuk, kurator dwóch 
muzeów, honorowy obywatel Akwi- 
leji, rycerz suwerennego Zakonu 
Maltańskiego i kawaler Złotego 
Runa, ostatni ochmistrz dworu 
Franciszka Józefa — czuł się Pola- 
kiem; jednocześnie jednak będąc 
z rodziny, osiadłej tuż po rozbio- 
rach w Wiedniu, sam w stolicy 
naddunajskiej urodzony, posiadał 
głębokie sympatje austryjackie, co 
mu nie przeszkadzało ironizować 


zlekka na temat swej służby u dwo- 
ru. Wskazując na swój ubiór galo- 
wy szambelana, rzekł raz do me- 
go męża: 

— Dziś ja muszę wdziać liberję, 
bo idę do swego pana. 

Po polsku mówił twardo, prze- 
platając frazesami niemieckiemi. 
Dzieci jednak, choć zrodzone z cu- 
dzoziemek, kształcił tak, że mówi- 
ły nienagannie mową ojczystą. 

Jak związki z dworem wiedeń- 
skim należały z dawien dawna do 
tradycji Lanckorońskich, tak dzie- 
dzicznem snać było zamiłowanie do 
sztuki, W wielkopańskiej, wśród 
parku przy Jaquingasse według 
wskazówek zmarłego wzniesionej 


p 


Pałac Lanckorońskich w Wiedniu 


Hall w pałacu Lanckorońskich 


siedzibie, w muzealnych zbiorach, 
pokaźne miejsce obok Rembrand- 
tów, Velasquezów, Tycjanów, Hol- 
beinów i innych mistrzów wło- 
skich zajmowały portrety antena- 
tów i wielkich Polaków oraz obra- 
zy pędzla znakomitych naszych 
malarzy, Lecz między Lanckoroń- 
skimi, Rzewuskimi, licznemi por- 
tretami i popiersiami Sobieskiego, 
Poniatowskiego, Św. Stanisława 
Kostki i t. p. napotkać można było 
podobizny arcyksiążąt i herosów 
austryjackich, 

Perłą jego zbiorów są dwa Rem- 
brandty: „Narzeczona żydowska" i 
„Starzec', Wśród nowoczesnych 
malarzy znajdują się dzieła Kossa- 
ka, Grottgera i wiele mało znanych 
w kraju obrazów Malczewskiego, 
który hrabiemu towarzyszył w po- 
dróży na Wschód. 


Z cyklu „Wojna“ Grottgera w zbiorach Lanckorońskich 


Prawdopodobnie pozostał po 
zmarłym również spory zapas do- 
kumentów i zapisków, rzucających 
światło na jego działalność i jego 
czasy. Badacz znalazłby tam na- 
pewno ślady jego serdecznej przy- 
jaźni z Juljanem Klaczko, jego in- 
terwencji w sprawie restauracji 
Wawelu, lub też zabiegów około 
tłumaczenia na język niemiecki 
dzieł Mickiewicza. Nie ulega wąt- 
pliwości, że przy takiem badaniu 
wyjdą na jaw szczegóły i natchną 
kogoś odpowiedniego do napisania 
biografji Karola Lanckorońskiego, 
człowieka który wyrósł ponad ra- 
my i szablony swych współczes- 
nych. Wogóle materjałów dla hi- 
storyków ostatniego wieku i dla 
znawców sztuki pozostawił zmarły 
bez liku. 

Pałac zbudowany umyślnie na 
pomieszczenie zbiorów, tak był na- 
ładowany wykopaliskami, obraza- 
mi, rzeźbami, śobelinami i innemi 
dziełami sztuki, że rodzina mieści- 
ła się w nim z trudnością: Gdy 
zwiedzałam zbiory, oprowadzająca 
nas starsza córka Karolina opo- 
wiadała, jak odeszła doskonała po- 
kojowa, motywując swe niezado- 
wolenie tem, że jest zadużo obra- 
zów, a brak szał na suknie, co nie 
jest „standesgemiss' — nie odpo- 
wiada stanowisku arystokratyczne- 
go domu. 

Znajomość ze zmarłym rozpoczę- 
ła się telefonicznie. Zawiązał się 
wówczas w Wiedniu komitet pod 
przewodnictwem hr. Agenora Go- 
łuchowskiego, byłego ministra 
spraw zagranicznych, w celu wy- 
jaśniania stosunków polsko-ukraiń- 
skich. 

W skład jego wchodzili właśnie 
zmarły, dalej minister dla Galicji 
Twardowski i p. Dzierżykraj-Mo- 
rawski. Hr. Lanckoroński zwrócił 
się do mego męża o napisanie bro- 
szury: „Chelm und Podlachien', 


przedstawiającej sprawę chełmską 


i błędy pokoju brzeskiego. 


Co- 


dziennie rano informował się o sta- 
nie broszurki i żyłował telefonicz- 
nie przez dobre pół godziny. Ale 
robił to z taką kurtuazją i humo- . 
rem, że trudno się było gniewać. 
Truchleliśmy tylko, gdy w godzi- 
nach rannych, przy nawale pracy, 
odezwał się przez telefon głos, że 
„ekscelencja praśnie pomówić z re- 
daktorem '. 


Wspólny wysiłek dał broszurkę 
pożyteczną, dziś należącą już do 
rzadkości bibljograficznych. 


Po zakończeniu pracy zaprosił 
nas ekscelencja do zwiedzenia zbio- 
rów, zwykłym śmiertelnikom niedo- 
stępnych, a przy pożegnaniu ołfia- 
rował komplet reprodukcji, których 
część tu zamieszczamy. 


Czy zbiory Lanckorońskich po- 
wrócą kiedyś do Polski? Syn i 
dziedzic fortuny, zrodzony z dru- 
giej żony, hrabianki Attems (pier- 
wsze małżeństwo z hrabianką Salm- 
Reiffenscheidt-Raitz było unieważ- 
nione) brał udział w wojnie bolsze- 
wickiej i rezyduje w Polsce. Jed- 
na z córek odziedziczyła upodoba- 
nia ojca i pracuje na polu historji 
sztuki, ostatnio w Rzymie. Gdyby 
nawet wola zmarłego lub dzieci 
chciała Polsce oddać dzieła sztuki, 
napotka niezawodnie opór władz 
austryjackich. Jednak wiemy, że 
zmarły za życia udzielał polskim 
czynnikom miarodajnym cennych 
rad i wskazówek na polu kultury 
i sztuki. Może między temi wska- 
zówkami są i takie, które radzą, jak 
przywrócić ojczyźnie skarby odzie- 
dziczone lub w długiem życiu przez 
Karola Lanckorońskiego nagroma- 
dzone. Nie trzeba tracić nadziei. 


St. Goryńska 


Cerkiew w Rozdole Lanckorońskich — Obraz pędzla L. H. Fischer'a 


$ 


JA WA 


(Wrażenia z pobytu na wy- 
spach Malajskich) 


6, TEATR I JEGO RODZAJE 


Cała ludność Jawy przepada za 
teatrem Wajang. Niema uroczy- 
stości domowej ani publicznej, na 
której możnaby się obyć bez 
przedstawienia teatralnego, tem- 
bardziej, że te zabawy noszą cha- 
rakter, zbliżający je do misterjów 
religijnych. 

Główną osobą teatru jawajskie- 
go jest bard, „dalang”, opowiadacz 
zdarzeń dramatycznych legendar- 
nego poematu. lIlustrować takie 
opowiadanie mogą równie dobrze 
marjonetki jawajskie, lalki drew- 
niane albo cienie postaci. Dlatego 
też teatr jawajski przezwano „wa- 
jang“, czyli cień. Jeżeli w grze 
bierze udział zespół aktorów, wów- 


czas teatr nosi nazwę „Wajanś 
Wong” (Wong znaczy człowiek). 
Teatr  marjonetek drewnianych 


zwie się „Wajanś Golek (Golek — 
znaczy drewniany); teatr cieni — 
„Wajang Kulit” (Kulit czyli skó- 
ra). 

Teatr cieni składa się z lalek w 
liczbie około dwustu, wyciętych z 
wielkim nakładem starań z twardej 
skóry bawołu i pięknie pomalowa- 
nych jaskrawo. Z niezwykłym ar- 
tyzmem powycinano na lalkach ry- 
sy oczu, ust, nosa, ozdoby na gło- 
wie, a nawet włosy. Ręce lalek są 
ruchome w stawach, a do dłoni 
przyczepiono cienkie pręty rogowe, 
przy których pomocy można poru- 
szać laleczkami, Pręt rogowy, ostro 


zakończony, a przytwierdzony do 
stóp laleczek, umożliwia umocowa- 
nie ich np. w drzewie. Przed roz- 
poczęciem przedstawienia lalki sto- 
ją wetknięte w długi pień drzewa 
bananowego. Po za figurkami u- 
mieszczono białą zasłonę, na którą 
rzuca światło lampka oliwna. W jej 
świetle przesuwa się lalki, których 
cienie ostremi konturami odcinają 
się od białego tła, 

Opowiadacz rozpoczyna legendę, 
a jednocześnie porusza lalkami tak, 
że naśladuja świetnie pesty ludz- 
kie. Opowieść ciągnie się noc całą, 
czasem noc i dzień z małemi 
przerwami, a kiedy w świetle dnia 
zbledną cienie Wajangu, pokazuje 
się te same figury, jako barwne lal- 
ki, Widzowie siedzą po obu stro- 
nach zasłony; mężczyźni grupują 
się po stronie oświetlonej, nato- 
miast kobiety przyglądają się tyl- 
ko cieniom. 

„Wajang golek“ — to teatr mar- 
jonetek o ruchomych rękach i gło- 
wach, osadzonych na długich pa- 


tyczkach. Te same figury, które. 


w „Wajanś kulit“ wycięte są ze 
skóry, tutaj są rzeźbione z drze- 
wa, kunsztownie malowane, przy- 
brane w oryginalne wzorzyste ba- 


tiki i sztuczne klejnoty, Marjonet- 


ki, zręcznie poruszane, posiadają 
tyle życia, że są doprawdy dosko- 
nałą ilustracją opowieści. 

Takie to wszystko odmienne, ta- 
kie proste, a jednak dziwnie przej- 
mujące. Oto ludzie dobrzy, łagod- 
ni, z szeroko otwartemi oczyma 
wpatrzeni w widowisko, zasłucha- 
ni w czar melodji — żyją życiem 
innem, niż my, spragnieni niezwy- 
kłych .podniet i bodźców, mrożą- 
cych krew w żyłach, Gdy popły- 


Tancerki z wyspy „Boli“; pośrodku opowiadacz legend 


Tancerki uliczne „Wajang Wong“ w maskach 


ną słodkie dźwięki gamelanu, gdy 
ożyją laleczki, nie sposób oprzeć 
się urokowi, zewsząd promieniują- 
cemu, 

Podział mężczyzn i kobiet na od- 
dzielne grupy w czasie przedsta- 
wienia dowodzi głębokiego rozumu 
Jawajczyków, gdyż skupia uwagę 
widzów wyłącznie na przedstawie- 
niu. Zwyczaj ten pielęgnują Ja- 
wajczycy wszędzie, czy na ulicy, 
czy przy pracy za dnia lub w nocy, 
zawsze mężczyźni są rozdzieleni od 
kobiet. Rys to bardzo charaktery- 
styczny dla dalekiego Wschodu. 


BBATTKI 


Djokia, miasto, położone w cen- 
trum Jawy, kryje w sobie wszyst- 
kie znamiona czystej rasy jawaj- 
skiej i czystej sztuki. Albowiem 
kultura europejska nie zdołała tu 
jeszcze zapuścić tak silnych korze- 
ni, jak w innych wielkich miastach 
jawajskich. Piękny strój narodowy 
i zamiłowanie do ojczystej sztuki 
jeszcze nie zaginęło doszczętnie. 


W ruinach starego pałacu sułta- 
na pod nazwą „Taman Sari” mie- 
szczą się pracownie prawdziwych 
batików, o wielkiej wartości arty- 
stycznej. Niestety, istnieją w Djokji 
sklepy, gdzie sprzedają batiki 
zręcznie podrabiane, a będące wy- 
tworem częściowo niemieckim, czę- 
ściowo holenderskim. Takie dru- 


a z, 


Pracownia batików w ruinach starego pałacu sułtana „Taman Sari‘ 


ki, wytłoczone na mocnym perka- 
lu, są naturalnie znacznie tańsze od 
oryginalnych batików jawajskich, 
ale nie przedstawiają żadnej war- 
tości artystycznej, Jednakże tubyl- 
cy nabywają je chętnie w wielkiej 
ilości, zwłaszcza ludzie niezamoż- 
ni. Nie mogąc sprostać konkuren- 
cji maszyny, sztuka jawajska chyli 
się ku upadkowi. 

Trzeba tu nadmienić, że batik 
czyli sarong stanowi główną część 
składową stroju Jawajczyka, Jak- 
że więc trudno wobec stopniowego 
zaniku oryginalnej sztuki jawaj- 
skiej napotkać prawdziwy batik 
jako strój na ciele Jawajczyka. 

Poszukiwacze takich piękności 
mogą często, zwiedzając wioski tu- 
bylców i błądząc wśród wązkich 
uliczek, napotkać piękne, wzorzyste 
a nadewszystko oryginalne batiki 
jawajskie, wywieszone przed chat- 
ką Jawajczyka i suszące się na 
słońcu. 

Razu jednego zabłąkałem się 
wśród wązkich, krętych uliczek i 
ujrzałem zdumiony prześlicznie 
wzorzyste i kolorowe batiki, zawie- 
szone przed chatą. Ogromnie za- 
ciekawiony, przyślądałem się z lu- 
bością pięknym chustom, nie mogąc 
od nich oczu oderwać. Po dłuższej 
chwili wyszła z chatki i stanęła na 
ganku młoda dziewczyna, o wiel- 
kich czarnych oczach i włosach dłu- 
gich, rozpuszczonych aż do kolan. 
Była tak piękna w swoim rodzaju, 
że naprzemian patrzyłem w jej 
twarzyczkę to znów na okrywają- 
cy śniade jej ciało wzorzysty ba- 
tik naokoło bioder, Widocznie zbyt 
długo podziwiałem to cudne zja- 
wisko, bo, zmieszana, spuściła oczy 
i odwróciwszy się na pięcie, znik- 
nęła we wnętrzu chaty. 


Pospieszyłem za nią i znalazłem 
się pośrodku ciemności, gdyż dom- 
ki tubylców zaopatrzone są prze- 
ważnie tylko w jedno małe okien- 
ko, ażeby uchronić mieszkanie od 
spiekoty. W pierwszej izbie spo- 
strzegłem starszą wychudzoną ko- 
bietę o rysach noszących ślady mi- 
nionej piękności. Staruszka powi- 
tawszy mnie słowami: „Tabe tuan”, 
czyli „Witam pana”, rozwinęła rol- 
kę pięknej maty, plecionej z liści 
palmowych i rozesłała ją na po- 
ałodze, zapraszając, bym usiadł. 
Usiadłem tedy, wschodnim obycza- 
jem podwinąwszy nogi pod siebie i 
zapytałem staruszkę, do kogo nale- 
żą batiki, suszące się przed do- 
mem? Odrzekła, że to wyprawa 
jej córki: Sarungi, suknie, które 
wkłada wieczorem po pracy, albo 
jedynie w święto. Trochę zawsty- 
dzona skromną wyprawą, spuściła 


oczy, a twarz przyoblekła się smut- 
kiem. 

Czemprędzej pośpieszyłem ze 
słowami pociechy, mówiąc, że zdro- 
wie i uroda dziewczyny to jej naj- 
drogocenniejszy skarb, czem wi- 
docznie ucieszona staruszka wkrót- 
ce rozpogodziła oblicze, a w wyra- 
zie twarzy odmalowało się uczucie 
zadowolenia i wiary w me słowa, 

Do izby weszła dziewczyna, któ- 
ra mi tak szybko zemknęła. Odga- 
dła, jakie wrażenie na mnie wywar- 
ła, przystroiła się więc kokieteryj- 
nie; długie włosy splotła ztyłu w 
foremny węzeł, piękne linje ramion 
i okrągłe nieskazitelnie toczone 
piersi okryła kaftanikiem z prze- 
zroczystej błękitnej gazy, zwa- 
nym „kabaja'. Piękna w swej pro- 
stocie siadła skromnie w kącie izby, 
śledząc mnie bacznie z pod lekko 
przymkniętych powiek. A gdy sta- 
ruszka wyszła do kuchni, aby zwy- 
czajem Jawajczyków przygotować 
kawę dla gościa, zagadnąłem ją, 
czy nie chciałaby mi sprzedać jed- 
nego z batików, które mi się podo- 
bają. Odpowiedziała, że batiki są 
dość stare, przeto słabe, ale jeżeli 
chcę je mieć koniecznie, chętnie 
wymieni swój batik za batik, zaku- 
piony w sklepie. Myśl ta tembar- 
dziej jej się uśmiechała, że batik 
sklepowy, jako wytrzymalszy, bę- 
dzie jej dłużej służył, niż stary, 
wyblakły i — w jej mniemaniu — 
niezbyt wiele warty. 

Następnego dnia piękna Jawaj- 
ka dostała odemnie nowy batik, a 
ja wzamian za to otrzymałem ślicz- 
ny antyk i słodki, wiele obiecują- 
cy uśmiech, W ten oto sposób na- 
byłem na Jawie kilkanaście bati- 
ków z wyrobów dawniejszych, bar- 
dzo cennych dla znawców. 

Czesław Mystkowski 
(dok. nast.) 


Pracownia batików na Jawie, zatrudniająca kilkadziesiąt kobiet i zorganizowana 
na zasadach kandlowych 


Z (A 


Post moriem 


(Ez LX 
BR 
(s.) Zakończyła swój niesławny 
żywot konferencja w Geologicznem 
Muzeum w Londynie. Nie wypa- 
dało robić przykrości gospodarzo- 
wi lokalu, p. Mac Donaldowi, i, ofi- 
cjalnie, konierencję odroczopo: aż 
do zmiany sytuacji światowej, któ- 
ra pozwoliłaby na ponowne obra- 
dy w lepszych warunkach. Opty- 
mistów, żywiących jeszcze nadzie- 
je, że te „lepsze warunki“ nastaną 
na jesieni roku bieżącego, jest co- 
raz mniej. Gdyby udało się wydo- 
być od samego p. Mac Donalda je- 
$o zdanie, dowiedzielibyśmy się, że 
i on nie widzi możliwości ponow- 
nego zaproszenia delegatów do 
South Kensington w- październiku, 
jak zamierzano w chwili powzię- 
cia decyzji o odroczeniu narad, 
Wielka światowa konferencja 
gospodarcza rodziła się i umierała 
dość długo. Minęło kilkanaście 
miesięcy pracy przygotowawczej, 
aż zwołano do Londynu delegacje 
66 krajów. Trzeba było kilkuna- 
stodniowej jałowej gadaniny, aby 
posłać delegatów do domu z po- 
zorami dobrowolnej rezygnacji z 
dalszej pracy. 


Ruryłanja dobrze radzi 

Czasu wolnego w ciągu ostat- 
nich dwuch tygodni konferencji 
mieli panowie delegaci bardzo du- 
żo. Dziennikarze nudzili się okrop- 
nie, ponieważ wszystkie ciekawost- 
ki uboczne, jak rozmowy p. Litwi- 
nowa, pakty wschodnie, zabawne 
perypetje delegacji amerykańskiej, 
skończyły się w pierwszym mie- 
siącu obrad. 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


Jedyną sensacją ostatnich dni 
było oświadczenie delegacji „Ru- 
rytanji , rozdane, jako dokument 
oficjalny, wszystkim uczestnikom 
konferencji Kilku dowcipnych 
dziennikarzy uczciło pamięć zmar- 
łego niedawno pisarza angielskiego 
Anthony Hopća w ten sposób, że 
wyimaginowanej przez nieśo Rury- 
tanji przypisało autorstwo złośli- 
wego wniosku: 

„Zważywszy, że zdrowa polity- 
ka walutowa jest niezbędnym wa- 
runkiem poprawy gospodarczej w 
świecie — powiada wstęp do wnio- 
sku — postanawia się odroczyć 
wszelką akcję w zakresie waluto- 
wym“... 

„Zważywszy, że 30 miljonów 
bezrobotnych cierpi na brak najpo- 
trzebniejszych środków do życia — 
postanawia się ograniczyć produk- 
cję wszelkich niezbędnych surow- 
ców, jak zboże, cukier, herbata, 
mięso, masło, mleko“... 


Pakt pięciu 

Na dobro konferencji zapi- 
sać będzie można dojście do 
skutku umowy międzynarodowej 
w sprawie ograniczenia produkcji 
pszenicy. Umowa, mająca na ce- 
lu zwyżkę ceny tego zboża, jest 
dziełem pięciu wielkich mocarstw: 
Kanady, Stanów Zjednoczonych, 
Australji, Argentyny i... Suzzy... 


Ambasadorowie U.S.A. 


(s) Pan burmistrz Curley z Bo- 
stonu, pięknej stolicy Nowej An- 
ślji, nie mógł przyjąć ofiarowane- 
$o mu przez Prezydenta Roosevel- 


ta stanowiska ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie, po- 
nieważ nie stać go było na piasto- 
wanie tak kosztownej godności. 
Normalne uposażenie ambasadora 
U.S.A. wynosi 17.500 dolarów 
rocznie, z dodatkiem komornianym 
720 dolarów rocznie (b. ambasa- 
dor Willys, o ile nas pamięć nie 
myli, płacił ponad 10 tys. dolarów 
rocznie komornego za pałac Potoc- 
kich przy Krakowskiem Przedmie- 
Ściu). Uposażenie to dotknięte 
jest 15 procentową zniżką „kryzy- 
sową — czyli spada do 15.487 do- 
larów. Ponieważ dolar wart jest 
obecnie w Warszawie zaledwie 60 
centów — ambasador wielkiej re- 
publiki zamorskiej pobiera z tytu- 
łu swego stanowiska 9.292 dolary 
złote, czyli około 7.000 złotych 
miesięcznie. Nie jest to suma zbyt 
wielka, biorąc pod uwagę, że samo 
mieszkanie, nawet znacznie skrom- 
niejsze, aniżeli pałac Potockich, 
kosztować musi przynajmniej */, 
tej sumy. Nie dziw, że major Cur- 
les zrezyśnował z ambasadorstwa. 
Wybór prezydenta Roosevelta 
padł ostatecznie na p. Cudaby, 
człowieka bardzo zamożnego — na- 
wet w zdeprecjonowanych dola- 
rach — właściciela fabryki , kon- 
serw mięsnych, podróżnika, praw- 
nika i pisarza w jednej osobie. 


Konkordat niemiecki 

(V.) Jednocześnie ze skasowa- 
niem Centrowej Partji Katolickiej 
w Niemczech i pozbawieniem jej 
czołowych przedstawicieli manda- 
tów parlamentarnych doszło do 
zawarcia konkordatu z Rzeszą. 
Oznacza to pogodzenie się Waty- 
kanu z polityką narodowych socja- 
listów, usuwających z widowni 
stronnictwo, które przez lat 60 bro- 
niło katolicyzmu Niemiec przed 
dążnością uczynienia z nich pań- 
stwa wyłącznie protestanckiego. Tę 
walkę od czasów Kulturkampfu 


Podpisanie w Watykanie konkordatu z Niemcami. W środku siedzi sekretarz stanu kardynał Pacelli, mając po prawicy 


wicekanclerza von Papena 
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Prezydent Roosevelt z rodziną i najbliższem otoczeniem 
udaje się do swej letniej rezydencji Campobello 


Centrum przeprowadziło zwycię- 
sko. Nietylko wytrwało na stano- 
wisku, ale w ostatnich latach potra- 
fiło ująć w swe ręce rządy Rzeszą, 
dając jej kilku kanclerzy: Wirtha, 
Briininga, Papena, Ten ostatni 
zresztą przeszedł wkrótce do obo- 
zu Hitlera i stał się jego zastępcą 
na urzędzie kanclerskim. tym 
charakterze prowadził pertrakta- 
cje konkordatowe w Rzymie, jak 
widzimy, z wielkiem powodzeniem. 
Teraz, gdy spełnił już swą misję, 
czeka go, zapewne, taki sam los, 
jak innych pomocników Hitlera: 
— pójdzie śladami Hugenberga na 
szmelc, 


Oportunista nie w porę 


(V.) Oportunizm polityczny 
święci tryumfy w Europie. Przy- 
kładem tego jest p. Artur Hender- 
son, doniedawna minister spraw za- 
granicznych w socjalistycznym rzą- 
dzie Mac Donalda, a dotychczas 
przewodniczący Konferencji Roz- 
brojeniowej, Ten rewolucyjny so- 
cjalista, któremu przekonania nie 
pozwoliły zasiadać w koalicyjnym 
rządzie narodowym Anglji i który 
z tego powodu zerwał kilkudziesię- 
cioletnią przyjaźń z Mac Donal- 
dem, odbył obecnie podróż do Ber- 


0000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000C] 000 


lina i Monachjum, aby uzyskać go- 
dzinną rozmowę z Hitlerem, 

Henderson nie jest żydem, ale 
jest z pewnością marksistą, który 
to epitet stanowi dostateczną kwa- 
lifikację w Niemczech do obozu 
koncentracyjnego. Wielu też to- 
warzyszy p. Hendersona z lIl-ej 
Międzynarodówki spełnia tam naj- 
niższe posługi i czeka w każdej 
chwili kuli od niczem niekrępowa- 
nego szturmowca. 

Nie przeszkodziło to p. Hender- 
sonowi ubiegać się o audjencję u 
Hitlera i pokornie ściskać mu rękę 


Artur Henderson 
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Chrzest nowonarodzonego księcia Bourbońskiego - Orleań- 
skiego, przyszłego pretendenta do tronu francuskiego 


ODDOODOOOOODOOGOOODOODOOOOOL 


— w imię, oczywiście, pacyfizmu i 
powszechnego rozbrojenia. 

Hitler z rozkoszą „spacyłikował- 
by“ Hendersona na zawsze, gdyby 
tylko ten nie był obywatelem an- 
$ielskim, lecz jego własnym pod- 
danym, Dzięki swej przynależno- 
ści państwowej p. Henderson, choć 
marksista, uszedł z życiem z Mo- 
nachjum. Ale czy nie pozostawił 
tam swej ludzkiej godności? 


Nauczanie historji według 
wskazówek administracji 


(G.). Niemiecki minister spraw 
wewnętrznych, p. Frick, rozesłał 
do wszystkich ministrów oświaty 
krajów, wchodzących w skład 
Rzeszy, wskazówki co do wykładu 
historji. Przedewszystkiem ma być 
uwypuklone znaczenie rasy w dzie- 
jach Niemiec; punkt widzenia na- 
rodowo-rasowy należy przeciw- 
stawić stanowisku międzynaroda- 
wemu. Następnie powinno się pod- 
kreślać wspólność i solidarność 
Niemców z Rzeszy z tymi, którzy 
znajdują się jeszcze poza jej gra- 
nicami i stanowią "|, część narodu. 
Podczas nauczania historji trzeba 
wysuwać postacie bohaterów i wo- 
dzów w pojęciu germańskiem, zgo- 
dnie z odwieczną tradycją. W śre- 


TRZY POKOLENIA KRÓLEWSKIE 


HOLENDERSKA RODZINA PANUJĄCA: (siedzą) królowa — wdowa Emma, 
która ukończyła w tych dniach 75 lat, i królowa Wilhelmina; (stoją) następczyni 
tronu księżniczka Juljanna i książę-małżonek Henryk 


dniowieczu należy uwydatnić zwy- 
cięskie posuwanie się niemczyzny 
na wschód od Elby, W czasach no- 
wych wykazywać, jak krew nie- 
miecka, język niemiecki, obyczaj 
i prawo niemieckie, filozofja nie- 
miecka zostały zepsute przez wpły- 


wy obce. Aby te naleciałości usu- ` 


nąć, należy powrócić do źródeł tra- 
dycyj germańskich. Wreszcie spe- 
cjalną uwagę trzeba zwrócić na 
ostatnie dwudziestolecie. 


Ciekawa wiadomość 


(Old.). „Inpress“ paryski dono- 
si, że niemieckie ministerstwo 
spraw zagranicznych rozesłało pod 
datą 24 czerwca r. b. tajny cyrku- 
larz do wszystkich przedstawicieli 
zagranicą, zalecający utworzenie 
tajnej policji pod osłoną immuni- 
tetu dyplomatycznego. Tego ro- 
dzaju agencje powstały już w Pa- 
ryżu, Strasburgu, Zurichu, Wie- 
dniu, Insbruku, Pradze Czeskiej, 
Warszawie, Kopenhadze, Bruksel- 
li, Londynie i Rzymie. Organizacja 
tej służby wywiadowczej została 
powierzona byłemu agentowi o- 
chrany carskiej, nazwiskiem Mie- 
szarow. Znany jest on podobno, ja- 
ko szpieg międzynarodowy. 


W Undo 
(Wig) Nie jest to miasteczko 
włoskie, lecz największe u nas 


ukraińskie stronnictwo polityczne: 
narodowo-demokratyczne  „objed- 
nanie'. Zajmowało ono dotychczas 
nieprzyjazne stanowisko wobec 


państwa polskiego i udaremniało 
wszelkie próby pogodzenia dwóch 
bratnich narodów, zamieszkują- 
cych wspólnie południo-wschodnią 
połać Rzeczypospolitej. Ale sil- 
niejsze od wszelkich doktryn życie 
poczęło i undowców uczyć, że samą 
negacją a nienawiścią polityki się 
nie robi. Przed dwoma przeszło 
laty wybitny dziennikarz ukraiński 
Kedryn, rodzony brat posłanki 
Rudnickiej, zamieścił w „Dile“ sze- 
reg artykułów, krytykujących po- 
litykę bezpłodnych demonstracji i 
nawołujących do trzeźwiejszej oce- 
ny sytuacji. Odtąd też kierowni- 
ctwo Undo stało się jakby taktow- 
niejsze i bardziej umiarkowane. 
Potępiło napady na pocztę i zabój- 
stwa polityczne, uprawiane przez 
terorystów ukraińskich, odgrodziło 
się od tej niepoczytalnej, za obce 
pieniądze dokonywanej roboty, Nie 
podobało się to p. Palijewowi, b. 
posłowi, który wespół z dwoma in- 
nymi członkami Centralnego Ko- 
mitetu Undo, począł atakować w 
prasie rzekomą „ugodowość ' swej 
partji. Skończyło się na wydaleniu 
go razem z adherentami. Zapew- 
ne znajdą oni przytułek w bolsze- 
wizującym „Selrobie“. 

Może to pozbycie się warcho|- 
skich elementów skieruje Undo na 
właściwszą drogę: obrony postula- 
tów swego narodu, ale nie w bez- 
względnej walce z państwem, któ- 
re gwarantuje Ukraińcom bezpie- 
czeństwo, wolność osobistą i moż- 
ność kulturalnego rozwoju. 
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Wyjątkowi pisarze 


(Old) Wśród ogółu przemierają- 
cych głodem pisarzy polskich jest 
jedna kateśorja pisarzy, która nie- 
tylko ma się dobrze, ale wprost 
zgarnia olbrzymie sumy. To pisa- 
rze hipoteczni. Zarobki ich w dzi- 
siejszych ciężkich czasach wyno- 
szą od 5 do 20 tys. złotych mie- 
sięcznie, a są tacy, co mają 50 ty- 
siączków! Oczywiście, że tak ín- 
tratne stanowisko nie łatwo dostać. 
Marzą o niem prezesi sądów, ubie- 
gają się najbardziej zasłużeni po- 
litycznie prokuratorzy i sędziowie 
śledczy, ba, nawet wiceministrowie 
sprawiedliwości chętnie przenoszą 
się na prowincję, by objąć tak nie- 
sprawiedliwie uprzywilejowane po- 
sady. 

Opowiadają, że jeden z war- 
szawskich pisarzy hipotecznych w 
ciągu kilkunastu lat doszedł do po- 
siadania 50 kamienic w mieście; o 
ianym mówią, iż w deklaracji po- 
datkowej podał swój roczny do- 
chód na półtora” miljona złotych. 
Może jest w tem przesada; ale na- 
wet po znacznem zredukowaniu 
tych cyfr, pozostaje rażąca nie- 
współmierność w zarobkach pisa- 
rzy hipot. z innymi prawnikami. 

Rząd ma podobno w najbliższym 


czasie ogłosić nowe prawo notar- 


jalne. Przy sposobności powinny 
też być usunięte anomalje za- 
robkowe pisarzy hipotecznych, da- 
leko znaczniejsze od okrzyczanych 
dochodów rejentów. 


Śmiercionośne kolejki 


(Old) W poprzednim numerze 
„Świata“ domagaliśmy się za- 
mknięcia podwarszawskich kolejek 
dojazdowych, jako zagrażających 
Życiu pasażerów. Jedną z nich — 
linję grójecką — prokurator już 
zamknął. Niestety, stało się to po 
nowej katastrofie, w której zginę- 
ło 3 osoby, a 30 odniosło poważne 
rany. Linja wilanowska, nielepsza 


"od grójeckiej, jeszcze funkcjonuje, 


chociaż miała już 2 katastrofy. 
Czy czeka się na nowe ofiary? 


Długo, zbyt długo zwlekało To- 
warzystwo kolejek dojazdowych z 
przeprowadzeniem zmian i ulep- 
szeń technicznych, aż przeciąśnę- 
ło strunę, Teraz już żadnych no- 
wych terminów nie wolno mu da- 


wać. Każdy dzień ruchu po zmur- 


szałych podkładach, po zdartych 
szynach, w zdezelowanych wago- 
nach — naraża ludzi na śmierć i 


kalectwo. 

Można będzie uruchomić kolejki 
dopiero po ich gruntownej przebu- 
dowie i zelektryfikowaniu trakcji. 


JANUSZ MEISSNER 


Sprawa kapitana Croisset a 


(Nowela) 


Sprawa  kapitana-pilota Rénè 
Croisset a była rozpatrywana przez 
sąd wojskowy 17-tej dywizji w 
Aumont dnia 20-$go września 1917 
roku, Nie wiem, jak brzmiały mo- 
tywy wyroku i za co właściwie ska- 
zano jednego z najdzielniejszych 
lotników armji francuskiej na de- 
śradację; za co odebrano mu krzy- 
że wojenne i medale, zdobiące je- 
go bohaterską pierś; za co wresz- 
cie przeniesiono go jako prostego 
szeregowca do 128-go pułku strzel- 
ców, w którym to pułku padł, prze- 
szyty kulą karabinową podczas 
ataku na bagnety, odzyskując po 
śmierci swój stopień i rehabilitując 
się w oczach Dowództwa. Nie 
wiem, ponieważ nie widziałem go 
od dnia, w którym zaszły wypad- 
ki, jakie pragnę opowiedzieć. 

Opowiem je zaś nie dlatego, 
abym chciał poddawać krytyce sta- 
nowisko sędziów z 17-ej dywizji, 
tylko dlatego, że mało kto znał po- 
wody oddania Croisset' a pod sąd. 
Dziś zapewne nie zna ich nikt 
prócz mnie, a bardzo niewiele osób 
wogóle pamięta tę smutną historję, 
w której rycerskość wobec wroga 
mogła być poczytana za zbrodnię 
zdrady kraju. Jednak mógłby się 
może znaleźć ktoś, kto — bez złej 
woli oczywiście — wspomni sam 
fakt sądu nad moim serdecznym 
przyjacielem; sądu za zdradę, któ- 
ra nawet po rehabilitacji zostawia 
plamę na honorze. Otóż aby usu- 
nąć wszelkie wątpliwości, postano- 
wiłem ogłosić drukiem wiadome mi 
zdarzenia, stawiające tego szla- 
chetneśo człowieka we właściwem 
świetle. 

Croisset był zresztą sądzony nie- 
tylko za ów rycerski gest wobec 
nieprzyjaciela, ale również za 
czynne znieważenie innego oficera, 
który — zapewne nieświadomie — 
spowodował śmierć owego bez- 
bronnego Niemca. 

Tu właśnie znajduje się KA 
ciemny dla mnie punkt całej hi- 
storji: nie wiem, czy kapitan Crois- 
set uderzył w twarz podporuczni- 
ka Rossy za danie salwy do swego 
przeciwnika dlatego, że był on w 
owej chwili bezbronny, czy też 
dlatego, że sam pragnął go zabić 
w uczciwym pojedynku, czemu 
Rossy przeszkodził, Nie wiem rów- 
nież, jak już wspomniałem, czy 
surowy wyrok sądu odnosił się do 


czynnej zniewagi młodszego ofice- 
ra, czy też do zaniechania walki 
z rozbrojonym ale niepoddającym 
się wrogiem. 

Dziś, kiedy od Wielkiej Wojny 
upłynęło już tyle lat, inaczej za- 
pewne patrzylibyśmy wszyscy na 
tę sprawę: zarówno my, przyjacie- 
le Croisset'a, jak i jego sędziowie. 
Ale i dziś, jak wówczas, sprawa ta 
wywołałaby nieskończenie długie 
dyskusje, podobnie, jak wywołała 
je wtedy, Tylko, że w końcu roku 
1917 wypadki dziejowe szybszem 
toczyły się tempem i bardzo pręd- 
ko kazały zapomnieć ciasnemu krę- 
gowi wtajemniczonych o tragicz- 
nem zakończeniu karjery nieustra- 
szoneśo pogromcy niemieckich lot- 
ników, jakim był Rćne. 

Zanim rozpocznę opowieść o je- 
$o ostatniej walce powietrznej, mu- 
szę mu jeszcze kilka słów poświę- 
cić, abyście mogli należycie ocenić 
stan duszy tego człowieka w chwili 
dokonywania przezeń czynów, roz- 
patrywanych później przez sąd 
wojskowy. (Wątpię, czy były one 
znane sądowi...). 

Rénè Croisset nie był awanturni- 
kiem. Był tylko gwałtowny i im- 
pulsywny. Omal nie wyrzucono go 
ze szkoły wojskowej w Istres za 
pobicie podoficera, który katował 
ordynansów. Potem, gdy był już 
porucznikiem, odebrano mu kom- 
panję, ponieważ obchodził się zbyt 
łagodnie z rekrutami: nie ukarał 
ani jednego szeregowca w ciągu 
trzech miesięcy, ale omal nie roz- 


„bił głowy sierżantowi, który w je- 


$o oczach zastrzelił bez powodu 
psa. Również jako adjutant pułku 
nie zdobył laurów i uznania: grze- 
banie się w kancelaryjnych papier- 
kach i paradowanie w nieskazitel- 
nie czystym mundurze za dowódcą 
nie sprawiało mu żadnej przyjem- 
NOŚCI. 


, Z mizerną opinją Rćne trafił naj- . 
pierw na kurs pilotażu, a potem da 


114-ej eskadry linjowej na front. 
Dopiero wówczas pokazał, co umie. 
Jego głębokie, pełne inicjatywy 
wywiady na tyły niemieckie, z któ- 
rych dwukrotnie przyleciał ranny, 
zwróciły nań uwagę dowództwa. 
Po kilku miesiącach przeniesiono 
go do eskadry myśliwskiej, a po ro- 
ku spotkałem go już. jako kapitana 
z mnóstwem odznaczeń, o którym 


LL 


zaczynało być głośno w rozkazach 
armji 

Nazwisko jego było wtedy nie- 
mal równie sławne, jak nazwiska 
największych bohaterów lotnictwa 
francuskiego: Guynemera i Fonca. 
Znano je także po drugiej stronie 
okopów, jak my znaliśmy Richtho- 
fena, Bóelkeśo i Lentza, 

Na początku roku 1917 Croisset 
objął dowództwo naszej eskadry. 
Wówczas zobaczyłem, jak walczy. 

Nie był podobny w spotkaniu po- 
wietrznem do żadnego z ówczes- 
nych asów. Łącząc w sobie zalety 
wspaniałego strzelca, jakim był 
Fonc, i subtelnego pilota o nadzwy- 
czajnej zręczności — Guynemera, 
przewyższał bodaj obu niesłycha- 
nie szybką orjentacją i genjalną in- 
tuicją w wyborze taktyki natarcia 
iobrony. Walczył zawsze sam i nie 
znosił, gdy ktoś z nas próbował mu 
dopomódz, chyba, że zjawiało się 
więcej przeciwników. Jego 29 
zwycięstw było wynikiem 29-ciu 
pojedynków. I wszyscy ci zestrze- 
leni przez niego niemieccy piloci 
mieli równe z nim szanse wygranej, 
choć on był czasem innego zdania. 

Tego już nie mogłem zrozumieć. 

— Każde zwycięstwo powiększa 
moją sprawność — dowodził, kie- 
dy śmiałem się z jego skrupułów. 
— Jeżeli więc spotykam w powie- 
trzu niedoświadczonego bocha, po- 
winienem zostawić go któremuś 
z młodszych pilotów, albo przynaj- 
mniej uprzedzić go, z kim ma do 
czynienia. 

Miałem w zapasie całą masę ar- 
$umentów na te powiedzonka: po 
pierwsze — wojna nie jest wyści- 
giem szlachetności; po drugie — 
nie można przecież stosować takich 
warjackich metod walki do ludzi, 
którzy rozpoczęli pod Ypres wojnę 
gazową i którzy mordują kobiety i 
dzieci; po trzecie — w każdem 
spotkaniu powietrznem szczęście i 
odwaga odgrywają równie wielką 
rolę, jak celność strzałów i umie- 
jętność kierowania maszyną; po 
czwarte — Richthofen zawsze ata- 
kował pojedyńcze samoloty całym 
patrolem; po piąte wreszcie — 
skądże można wiedzieć, czy prze- 
ciwnik jest starym wygą lotniczym 
o równej znajomości chwytów i 
podstępów walki czy też głupim 
żółtodziobem? 

Prawie mnie nie słuchał. Dopie- 
ro ostatnie zdanie zastanowiło go 
poważnie. 

— Tak — przyznał. — Tego nie 
można wiedzieć. 

Nazajutrz kazał pomalować swo- 
ją maszynę na czarno. 

— To dla żółtodziobów—oświad- 


czył — Będą zdaleka wiedzieli, 
kto leci. 

— Jesteś zarozumiały — powie- 
działem. 

Obraził się. 

Nie, nie był zaroztumiały; wie- 
działem o tem dobrze. Każde no- 
we zwycięstwo napełniało go słusz- 
ną dumą, której nie umiał ukryć i 
obawiał się może zarzutu, że zdo- 
bywa sławę w łatwych walkach. 
Dlatego chciał się bić z podniesio- 
ną przyłbicą. 

Jego marzeniem było spotkanie 
z Lentzem albo z Richthołfenem. 
Bóelke już był zginął podówczas. 

Szczególniej pragnął zmierzyć 
się z Lentzem. Nie dlatego,- że 
Lentz miał opinję  rozbójnika, 
strzelająceśo nawet do ratującej 
się na spadochronach załogi, co 
skierowało nań powszechne oburze- 
nie aljantów i nawet antypatję lot- 
ników niemieckich, wśród których 
nie brakło ludzi rycerskich i szla- 
chetnych, a tylko ponieważ Croisset 
uważał go za pilota lepszego nawet 
od Bóelkego. 

— Pomyśl, coby to była za gra! 
— mówił do mnie, kiedy siedzieliś- 
my we dwóch przy butelce wina w 
jakiejś napół rozwalonej karczmie 
w Aumont, dokąd przerzucił nas 
rozkaz naczelnego dowództwa i 
gdzie uporczywa mgła trzymała od 
kilku dni eskadrę w bezczynności. 
— Pomyśl, co za zwycięstwo! 

— Albo śmierć — zauważyłem 
chłodno. — Lentz zestrzelił około 
40 francuskich i angielskich samo- 
lotów. 

— Albo śmierć — powtórzył 
z zapałem. — Piękna śmierć, 

Młodziutki podporucznik strzel- 
ców (nazywał się Troublet, o ile so- 
bie przypominam; tak, napewno 
Troublet) — a więc podporucznik 
Troublet, siedzący obok nas, pa- 
trzył w Croisset'a jak w tęczę. 

— Rozumiem pana, kapitanie — 
powiedział z uśmiechem. — Ten 
boch nie wart jest ani jednego dnia 
życia. Należałoby go zabić, jak 
psa. 

Croisset spojrzał na niego z pod 
oka. 

— Och, gdybym był lotnikiem!|— 
zwierzał się dalej młokos. — Nie 
przyjęto mnie do szkoły pilotów 
z powodu nerwicy serca. Ale gdy- 
bym był lotnikiem, zrobiłbym z nim 
to samo, co on z naszymi: strzelał- 
bym nawet wówczas, gdyby uda- 
io mu się wyskoczyć ze spadochro- 
nem. Rozumiem pana doskonale... 

— Nic pan nie rozumie — mruk- 
rął niechętnie Croisset. — Płacić! 
— zawołał i wstał. 

Mały podporucznik zamilkł na- 
śle. Kiedyśmy wychodzili, jeszcze 


siedział z wybałuszonemi oczyma 
i niedomykającemi się ustami chwy- 
tał powietrze, jak ryba wyjęta z 
wody. 

W tydzień później wiedzieliśmy 
już, że Lentz jest naprzeciw nas. 
Eskadra Fokkerów stała w Ckaisy, 
a jej ożywiona działalność dała się 
nam odrazu we znaki. Straciliśmy 
dwuch świeżo przydzielonych pilo- 
tów. Po sposobie, w jaki zostali ze- 
strzeleni, łatwo było poznać robo- 
tę Lentza. 

Croisset chodził podniecony i ze- 
mocjowany. Nie można powie- 
dzieć, żeby nie dotknęła go śmierć 
kolegów. Ale nie mógł ukryć, że 
obecność tak niezwykłego przeciw- 
nika i bliskość walki nastrajają go 
raczej radośnie. Był pewien siebie 
iani na chwilę nie wątpił, że zwy- 
cięży, choć bynajmniej nie lekce- 
ważył niemieckiego asa. 

Spotkanie ich nastąpiło w samo 
południe 16-go września po naszej 
stronie frontu, między Aumont a 
okopami naszej piechoty. Zupełnie 
przypadkowo obserwowałem cały 
przebieg tej walki, jednej z najcie- 
kawszych, jakie zdarzyło mi się 
widzieć. 

Byłem w dowództwie dywizji w 
sprawie ustalenia nowego codu 
łączności i stamtąd pojechałem mo- 
tocyklem do wysuniętej placówki 
łącznościowej, niemal pod samą 
linję naszych umocnień. O dwieś- 
cie metrów dalej na wschód, za 
wzgórzem, ciągnęły się już żółte 
rowy strzeleckie, wyżłobione w 
ciężkiej, tłustej glinie. 

Ziemia zryta była pociskami i za- 
słana wszelakim łomem wojennym, 
Wiatr, szamoczący się w nagich, 
posiekanych kulami zaroślach, pę- 
dził z jękliwym bełkotem puste 
blaszanki od konserw, toczące się 
tu i owdzie wśród plątaniny za- 
rdzewiałych drutów kolczastych. 
Zdaleka stękały armaty i wyły lub 
chichotały w górze pociski. Zgrzy- 
tliwie piszczała żelazna chorągiew- 
ka na ocalałej resztce komina ja- 
kiegoś zburzonego domostwa przy 
drodze. Zrzadka, to tu, to tam, 
sucho trzaskały karabiny. 
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Wszystkie te odgłosy nie stwa- 
rzały gwaru i nie łączyły się ze so- 
bą. Była to raczej cisza, poprze- 
dzająca wrzawę prawdziwego ży- 
cia, lub huraganową burzę artyle- 
ryjskiej bitwy. A może cisza, na- 
stępująca między jednym a drugim 
wysiłkiem długich, żółtawych cielsk 
okopów, jakby dla nabrania tchu. 

tę przerwę śród rozpętania 
niszczących się nawzajem potęg 
wbiegł ostrożny, chwiejny zrazu, 
gardłowy brzęk silnika, Wdrążał 
się niskim basem między fale wia- 
tru, zmieniał tonacje, ginął i po- 
wstawał znowu, matowiał i tężał, 
tłumiony lub rzucany z mocą przez 
strumień powietrznego prądu. 
Wzmagał się i pogłębiał zwolna, 
aż zagrzmiał równym, metalicznym 
głosem wprost nad moją głową, 
gdzie właśnie uciekały w popłochu 
cienkie przesłony delikatnych obło- 
ków. 

Wtedy zobaczyłem czarną ma- 
szynę z francuskiemi znakami na 
skrzydłach i wymykający się z po- 
między dwu śnieżnobiałych chmu- 
rek jednopłat niemiecki. Zatrzy- 
małem motocykl i obaj z kapralem, - 
który wiózł mnie tutaj, zadarliśmy 
głowy, aby zobaczyć, co będzie 
dalej. 

Nie przypuszczałem jeszcze wte- 
dy, że przeciwnikiem  Croisset a 
jest Lentz. Dopiero po pierwszem 
śwałtownem starciu, z którego obaj 
lotnicy wyrwali swoje maszyny 
tak, aby natychmiast módz zaata- 
kować znowu, zaświtała mi myśl, 
że Rćne wreszcie znalazł godnego 
siebie przeciwnika. 

Jestem pewien, że każdy mniej 
doświadczony i nie tak szybko 
działający pilot zostałby zestrzelo- 
ny w. następnem okamśnieniu po 
tym piorunującym zwrocie czarne- 
go samolotu: nie do pomyślenia by- 
ło, że ktokolwiek zdoła równie na- 
gle jak on przerzucić się w krót- 
kim, warczącym zwoju refour'u. 
Ale Fokker, pomalowany w niere- 
$ularne szaro-bronzowe wielokąty, 
zwinął się jednocześnie z Mora- 
nem Croisset'a i jednocześnie za- 
grały ich karabiny krótkiemi serja- 
mi strzałów. 

W tej samej chwili musieli po- 
znać śwą wartość w powietrzu i 
zpewnością błysnęła im jedna myśl, 


różnie tylko wyrażona: 


— Croisset! 

— Lentz! 

Wiedzieli już, co to będzie za 
rozprawa, 

Minęli się w pędzie. Wyglądało 
to, jak kurtuazyjne, lecz groźne 
„Salut szermierzy przed skrzyżo-' 
waniem szpad. 
(Dok. nast.). 


icach San Diego w Kalifornji 


komunistycznymi na ul 


z maniłestantami 


ka policji 


Bój 


iwością 


ierpl 


ją z niec 


dzieci oczekuj 


i mężowie i 


Przygotowywanie smacznego wspólnego obiadu u Zulusów. Głodn 
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SWIAT KSIĄŻKI 


DRUGI TOM „MIŁOŚCI" 


Otrzymaliśmy już czwartą książ- 
kę Marji Dąbrowskiej, snującej 
wątek kroniki rodzinnej Barbary i 
Bogumiła Niechciców,  dzierżaw- 
ców Serbinowa. Życie ich indywi- 
dualne stało się dla autorki pro- 
bierzem egzystencji znacznej czę- 
ści naszego społeczeństwa po po- 
wstaniu 1863 r. Drugi tom „Mi- 
łości' wprowadza na widownię już 
ich dzieci. Agnieszka Niechciców- 
na przez studja na uniwersytecie 
w Lozannie wchodzi w historję wy- 
darzeń spiskowych, które po wy- 
śaśnięciu rewolucji 1905 r. przygo- 
towały ruch leśjonowy i wyzwole- 
nie naszego narodu. Jej uczucie 
dla Marcina posiada piętno tego 
konspirowania,  rewolucjonizowa- 
nia, „służenia sprawie“. Aśniesz- 
ka jest prawą spadkobierczynią 
swego ojca Bogusława. On też 
„Służył sprawie“, walczył z Moska- 
lami; nie zerwała się nić tradycji 
rodowej tego ziemiaństwa, znające- 
go swe posłannictwo i walor naro- 
dowy. Niby młodzież idzie teraz 
do walki pod sztandarami socjali- 
zmu. Cel jest jednaki: Niepodle- 
śłość Ojczyzny. 


Te karty lozańskie są szczególnie 
drogie naszemu pokoleniu. Jest w 
nich prawda i poezja studjów za- 
śranicznych, wiecowań, sentymen- 
tów, marzeń i zmagań się o ideał 
człowieczeństwa. Należy je wysu- 
nąć na czoło tego tomu, choć właś- 
ciwie zawiera on niemal dziesięcio- 
lecie wydarzeń. Zaczyna się roz- 
ruchami rewolucyjnemi podczas 
nieudanej wojny rosyjsko-japoń- 
skiej i pokazuje, jak reaguje na ten 
fakt społeczeństwo prowincjonal- 
nego miasta. Na tem tle historycz- 
nem Bogusław Niechcic, starszy 
już pan, wplątał się w dziwny ro- 
mans z własną służącą Felicją, do- 
syć potulną dziewczyną. Wpadł fa- 
talnie, bo przyłapała go żona, lecz 
nie rzuciła, co jest w stylu tej 
epoki. 


Dowiadujemy się też o namięt- 
nym romansie pani Katelbiny z 
pięknym a bezdusznym „niedo- 
działanym ' lekarzem Januszem 
Ostrzeńskim. Próbuje on swoich 
wdzięków i na kuzynce Aśnisi, lecz 
wyjazd do Szwajcarji na studja 
otwiera przed panną Niechcicówną 
inne, szersze perspektywy dla 
uczuć. 

Te trzy miłości, różne w natęże- 
niu i charakterze, pod piórem Marji 


Dąbrowskiej nabrały żywych 
barw, 

„Noce i Dnie“ Marji Dąbrowskiej 
zdobyły sobie rekordową poczyt- 
ność. Nowy ten tom „Miłości“ na- 
pewno nie osłabi powodzenia tej 
powieści, gdyż posiada dużo walo- 
rów narracyjnych i jest pod wzglę- 
dem rozłożenia materjału bele- 
trystyczneśo znacznie lepszym od 
dwóch środkowych książek tego 


cyklu. 

Kronika rodzinna 'Niechciców 
pod piórem Marji Dąbrowskiej roz- 
rasta się w dzieje i przemiany du- 
chow dwóch pokoleń popowstanio- 
wych, tworzących żywą tradycję 
narodową. „Noce i Dnie“ są więc 
ambitnem zamierzeniem  beletry- 
stycznem. 

KC. 


Z ZA KULIS TEATRU 


Nakładem księgarni F. Hoesicka w 
Warszawie ukazała się druga część inte- 
resujących wspomnień teatralnych Lucy- 
ny Kotarbińskiej. Obejmują one, jak i 
część pierwsza, głównie okres sześciole- 
cia dyrekcji krakowskiej, stając się cen- 


Lucyna Kotarbińska 


nym materjałem obyczajowo-aneśdotycz- 
nym z epoki najwspanialsześo rozkwitu 
sceny krakowskiej, która przeżywała swój 
wiek złoty pod światłemi rządami Pawli- 
kowskiego, Kotarbińskiego i Solskiego. 
Autorka, związana bezpośrednio z tea- 
trem przez małżeństwo z wielkim akto- 
rem, była jedną z nieoficjalnych copraw- 
da, lecz wielce zasłużonych współpracow- 
niczek sceny, a wrodzona inteligencja, 
umiejętność obserwacji, pobłażliwość na 
przywary i przedewszystkiem znajomość 
ludzi pozwoliły zbadać jej dokładnie isto- 
tę kulis i uczynić je nawet cząstką swe- 
go życia, Chociaż dyrekcja Kotarbińskich 
obfitowała raczej w ciernie, niż w róże, 
dostojna autorka przeżywa poraz drugi 
ten okres we wspomnieniach z radością, 
ciesząc się i podkreślając jaśniejsze mo- 
menty, a gorsze składając na karb niepo- 
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myślnych konjunktur i ułomności ludz- 


kich. 


Po świetnem scharakteryzowaniu atmo- 
siery teatru, roli i pracy dyrektora, reży- 
sera i aktora, stosunku publiczności i pra- 
sy (jeśli chodzi o tę ostatnią, to w ciągu 
lat niemal trzydziestu nic się nie zmie- 
niło), kreśli autorka żywe sylwety naj- 
większych indywidualności, jakby się 
obecnie powiedziało „gwiazd“ danej epo- 
ki. Przesuwają się w barwnym korowo- 
dzie postacie Modrzejewskiej, Zapolskiej, 
Siemaszkowej, wielkiej ongiś artystki, a 
dziś wybitnej podróżniczki Jadwigi Toe- 
plitz-Mrozowskiej, Wysockiej, Przybył- 
ko-Potockiej, Kamińskieśo, Tarasiewicza, 
Solskiego, Zelwerowicza i innych. Nie 
zapomina Kotarbińska o żadnym niemal 
artyście, który współpracował z jej mę- 
żem. 


Wielką wartością książki jest jej bez- 
pretensjonalność. Aczkolwiek autorka ma 
pełne prawo do syntezy wartości aktor- 
skich i artystycznych, rezygnuje z niej, 
pozostawiając „znawcom'. A któż mo- 
że znać lepiej teatr od tej, która spędzi- 
ła w nim niemal całe życie i po dzień 
dzisiejszy kontakt z nim utrzymuje? Sta- 
nowisko zajęte przez Kotarbińską świad- 
czy o subtelnym takcie i wielkiej kultu- 
rze, objawach dziś tak niestety rzadkich, 
zwłaszcza gdy chodzi o słowo drukowane. 


„Z za kulis teatru”, pisane pięknym i 
potoczystym językiem, urozmaicone aneg- 
dotą, a nieraz wytworną ironją, przesy- 
cone jest umiłowaniem przedmiotu, co sta- 
nowi największą wartość książki, będącej 
równocześnie cennym  materjałem dla 
wszystkich interesujących się bliżej tea- 
trem. Nie zmniejsza jej znaczenia kilka 
błędów, które się do niej wkradły, zwła- 
szcza w podaniu błędnych imion arty- 
stów, co w myśl intencji autorki, że są to 
„notatki dla kogoś, kto będzie pisał hi- 
storję teatru', winno być rychło sprosto- 
wane. Książkę należało zakończyć opi- 
sem schroniska weteranów w Skolimowie. 
Ostatni bowiem rozdział: „Rekolekcje dla 
Artystów“, bardzo ciekawy może pod 
względem obyczajowym, nie posiada jed- 
nak  historyczno-kronikarskiej łączności 
z całością. 


J. $. Wroczyński 


NOWOŚCI LITERACKIE 
KSIĄŻĘ ARABSKICH POETÓW 


(s). Świat arabski, rozdzielony i 
wstrząsany nieraz wewnętrznemi przeci- 
wieństwami interesów politycznych, zjed- 
noczył się na chwilę w żałobie z powo- 
du śmierci Achmeda Chawky-beja, księ- 
cia arabskich poetów. Chawky, syn za- 
możnych rodziców, otrzymał niezwykl2 
staranne wychowanie, które uzupe!nił 
studjami w Sorbonnie i podróżami po Eu- 
ropie, celem zapoznania się z życiem in- 
telektualnem Zachodu. Pierwszy tryumf 
literacki święcił na kongresie orjentali- 
stycznym w Genewie w r, 1896, gdzie ofi- 
cjalnie reprezentował Egipt i gdzie od- 
czytał swój poemat, uzyskując burzliwe 


uznanie wszystkich obecnych, Następne 
lata aż do wojny spędził w Kairze, po- 
święcając się pracy literackiej, oraz od- 
śrywając wybitną rolę, jako mąż zaufa- 
nia wicekróla. Okres wojny przebył w 
Hiszpanji, jako  wygnaniec. Zasłynął 
śłównie jako poeta liryczny, chociaż 
z powodzeniem również pracował na po- 
lu dramatu, W r. 1927 wszystkie kraje 
arabskie święciły jubileusz swego poety. 
Była to uroczystość jedyna w swoim ro- 
dzaju. Zewsząd, gdzie rozbrzmiewa mo- 
wa arabska, przybywały delegacje, aby 
złożyć hołd księciu poezji Do najpięk- 
niejszych utworów Achmeda Chawky- 
beja należy cykl utworów, poświęconych 
życiu własnych wnucząt. Jak u nas Ejs- 
mond, tak arabski poeta rozkoszował się 
z rozrzewnieniem każdym przejawem życia 
fizycznego i duchowego tych maleńkich, 
wiążąc z nim głębokie i wzruszające re- 
fleksje, 


W OBRONIE VERLAINE'A 


(s). W Paryżu pojawiło się niedawno 
studjum o Verlaine'ie, które w pewnych 
kołach literackich spotkało się z bardzo 
nieżyczliwem przyjęciem, ponieważ autor, 
Francois Porchć, surowo i bez ogródek 
piętnował słabości i słabostki znakomi- 
tego poety. W ubiegłym tygodniu, pod- 
czas obchodu, który odbył się w ogrodzie 
Luksemburskim przed pomnikiem Verlai- 
ne'a, przedłożono uczestnikom uroczysto- 
ści do podpisu gwałtowny protest prze- 
ciw opublikowaniu książki Porchć'a, Pier- 
wsza podpisała go pani Rachilde. Mó- 
wienie prawdy bywa czasem dla krytyka 
niewdzięcznem zadaniem 


„GOSPODA NAD OTCHŁANIĄ" 


(s). Powieść przygodowa, tak popular- 
na w Anślji i Ameryce, poczyna także we 
Francji zdobywać coraz większe powo- 
dzenie. Jest to niejako nawrót do epiki, 
która zaginęła w powodzi erotycznych 
trójkątów i skomplikowanych psycholo- 
$icznych wiwisekcji. Powieścią tego ty- 
pu jest „Gospoda nad otchłanią” (,„L Au- 
berge de l Abime') Andrzeja Chamsona, 
która wstępnym bojem zyskała dużą po- 
czytność, Dzieje żołnierza cesarskiej 
armji, który po klęsce powraca w strony 
rodzinne, przekradając się wśród usposo- 
bionej wrogo ludności. Opowieść prosta, 
pelina ponurego nastroju. 


ZWIĄZEK NIEMIECKICH PISARZY 


(s). Z inicjatywy ministerstwa propa- 
$andy powstał w Berlinie Państwowy 
Związek pisarzy niemieckich na Rzeszę, 
który ma zespolić wszystkie obecnie ist- 
niejące stowarzyszenia literackie. Przy- 
należność do związku jest obowiązkowa 
dla każdego pisarza. Związek dzieli się 
na szereg oddziałów: pisarzy dramatycz- 
nych, powieściopisarzy, poetów, kryty- 
ków itd. Ten sam pisarz może być człon- 
kiem kilku różnych oddziałów. Związek 
ma na celu przedewszystkiem obronę ma- 
terjalnych interesów swoich członków i 
uchronienie ich przed wyzyskiem. który 
w tej dziedzinie twórczości — jak po- 
wiedziano w programie związku — jest 
znacznie gorszy, niż w jakimkolwiek in- 
nym zawodzie, 


Znakomity w smaku o przepięknym 
aromacie likier Curacao - Orange firmy 
Haberbusch i Schiele wyrugował z wielu 
stołów likiery zagraniczne, droższe w trój- 
nasób od krajowych. Przy bridge'u lub na 
większym zebraniu towarzyskiem w każ- 
dym polskim domu powinien doskonały 
ten likier stać na stole. 


L 


ŚWIAT TEATRU 


Teatry warszawskie 
w miesiącach letnich 


Wzmagający się z roku na rok 
w porze letniej ruch tyrystyczny 
(odśrodkowy, t. j. odstołeczny) — 
rzecz z wielu względów nader po- 
żądana — daje się nie na żarty we 
znaki teatrom stołecznym. Wszyst- 
kie soboty i niedziele lipcowe były 
wręcz katastrofalne dla frekwen- 
cji, a i w dni powszednie nie było 
lepiej. Przyprawiło to przedsię- 
biorstwa teatralne o wielkie stra- 
ty finansowe. Ten martwy dla tea- 
trów sezon trwać będzie jeszcze 
conajmniej do drugiej połowy 
sierpnia, t. j. ogółem około 7 ty- 
godni. W innych stolicach europej- 
skich teatry w tym samym okresie 
naogół (na zasadzie porozumienia 
ze związkami pracowniczemi i ar- 
tystami) — nie grywają wcale. 
W Wiedniu na zgórą 20 stałych 
teatrów, czynne są obecnie 2 (jeden 
dramat, jedna operetka), w Pra- 
dze na szesnaście — 1 (dosłownie: 
jeden rewjowy), w Paryżu na zgó- 
rą 50 — około 10%... 

A u nas? Z wyjątkiem Opery i 
jednego rewjowego, zamkniętego 
z powodu załamania się finanso- 
wego jeszcze przed nastaniem let- 
niej kanikuły — czynne są wszyst- 
kie teatry dramatyczne, operetko- 
we i rewjowe w liczbie 10 (nie li- 
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cząc drugorzędnych teatrzyków, 
również czynnych bez przerwy), 
t j. bez mała tyle ile w Wiedniu, 
Pradze i Paryżu razem! | 

Ten anomalny stan rzeczy nie 
da się długo wbrew prawom życia 
utrzymać, 


Nowy repertuar teatrów 
berlińskich 


Od chwili objęcia władzy. przez Hitle- 
ra, Berlin, to najbardziej może teatralne 
miasto w Europie, znalazł się nagle na 
szarym końcu w dziedzinie teatru, Nie 
pomogą nic szumne „programy , nie po- 


mogą ogniste przemówienia ministrów 
Goebbelsa i Rusta o wzniosłości i donio- 
słości niemieckiej kultury teatralnej! 


Stan faktyczny jest zupełnie inny i trwo- 
ge wprost budzący u ludzi trzeźwiej na 
te sprawy patrzących. 

Rozmiary przesilenia teatralnego w 
Berlinie są istotnie katastrofalne, Z czter- 
dziestu teatrów w porze wakacyjnej czyn- 
nych bywało zazwyczaj około trzydziestu 
z szerszem uwzględnieniem repertuaru 
letniego. Obecnie gra zaledwie kilka tea- 
trów. I co to za repertuar! „Renaissance- 
theater“ daje starą farsę „Der Stö- 
renfried' z gościnnym występem Adeli 
Sandreck, „Komódienhaus* nową kome- 
dję Kurta Gótza „Der Mitternachtsdich- 
fer" —są to jedyne dwa dobre powodzenia. 
Reinhardtowską „„Komódie'* objął młody 
wiedeński aktor filmowy, Hans Efienber- 
ger i sztuką „Der Mann mit dem Kukuck* 
osiąśnął niezły — jak na obecne stosunki 
berlińskie — sukces. Teatr Behrenstras- 
se wznowił znaną i u nas komedyjkę Leo 
Lenza „Trio“, wprowadziwszy ją pod 
zmienionym tytułem „Terzet zu Viert“ 
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Znakomity reżyser został zaproszony przez Uniwersytet w Oxfordzie do wygłoszenia 

kilku wykładów i wystawienia pod gołem niebem komedji Szekspira „Sen Nocy 

Letniej“. Widzimy go, jak udziela wskazówek młodym adeptkom sztuki przed 
rozpoczęciem przedstawienia 


z nową muzyką Willy Rosena. Teatr lu- 
dowy „Lichtbur$' gra z powodzeniem w 
oryginalnej wersji „Zum weissen Rössl“. 
W ogromnym teatrze „Plaza“, mieszczą- 
cym trzy tysiące osób, wznowiono tak 
dobrze u nas z Teatru Letniego znaną 
„Ciotkę Karola“, w  „Metropol-theater'' 
farsę pod wielomówiącym tytułem „Ky- 
ritz - Pyritz“, teatr na  Nollendorfplatz 
wystawił komedyjkę „Krach um Jolan- 
the“, nawet „Komische Oper“ uciekła się 
do komedji muzycznej „Das glaubt uns 
kein Mensch“. Teatr przy Kurfürsten- 
damm znalazł niejaką przynętę w osobie 
dawnej gwiazdy filmowej, Henny Porten. 
która występuje w błahej komedji „Eva 
oder Yvonne?*. Pod znakiem Ewy we- 
getuje też teatr „des Westens”, gdzie fil- 
mowa aktorka, Gerda Maurus występu- 
je w operetce „Alles um Ewa“. Nieśmier- 
telni „Robert i Bertrand“ jak zwykle 
ściągają pewien procent publiczności. 

A. teatry państwowe? Opera, którą in- 
tendent Tjetjen stara się trzymać na daw- 
nym poziomie, opierając się na repertu- 
arze klasycznym, pracuje w ciężkich bar- 
dzo warunkach po usunięciu dyrygentów 
Bruno Waltera, Klemperera, Fritza Zwei- 
ga, jakoteż szeregu śpiewaków, którzy 
byli od dawna filarami tej sceny. 

Państwowy Teatr dramatyczny „Sta- 
atstheater' wystąpił przed kilku miesią- 
cami, w dniu imienin Hitlera, z uroczy- 
stem przedstawieniem tendencyjnej sztu- 
ki „Schlageter“, która zyskała stosunko- 
wo znaczne powodzenie. Autor niemiec- 
ki, Hanns Johst, który z obozu ekspresjo- 
nistów niemieckich przeszedł do Hitlera, 
stając się oficjalnym pisarzem „Nowych 

iemiec' opracował w swym dramacie 
postać Schlagetera, trochę szpiega, trochę 
rewolucjonisty, czynnego na terenie oku- 
pacji francuskiej nad  Ruhrą, który 
schwytany przez francuzów, został w ro- 
ku 1924 rozstrzelany, W koncepcji tea- 
tralnej Johsta, postać Schlagetera urosła 
do rozmiarów męczennika za sprawę na- 
rodową, Ostatnio wystawiono znów sztu- 
kę hitlerowską: „Andreas Hollmann", 
jakoteż wznowiono Bjórnsona: „Gdy no- 
we wino zakwitnie“... 

Nie lepiej dzieje się w sławnym „Deut- 
sches Theater (Reinhardta), gdzie po zu- 
pełnem fiasku sztuki Klugego „Ewige 
Heimat“ („Wieczna ojczyzna") wystawi- 
ła szczególną opieką ten teatr otaczająca 
komisja „Wilhelma Tella“ w niesłycha- 
nie tendencyjnem opracowaniu reżyser- 
skiem i scenicznem, Między  innemi 
Melchthal, odziany w brunatną koszulę 
woła: „Po wypędzeniu wroga z wewnątrz 
kraju, należy potykać się z wrogiem ze- 
wnętrznym!'  Aluzja dość: przejrzysta! 
Tendencyjność ta jednak nie „chwyciła“ 
i publiczność berlińska nie chciała słu- 
chać tych tyrad z zabarwieniem aktual- 
nem.: Gdy drukujemy ten artykuł, sław- 
ny ongi „Teatr Niemiecki“ — już nie ist- 


nieje... 
Fr. 8. 


„Dżimbi” Zagona 
w Teatrze Małym 


Jest to właściwie nie komedja w zwy- 
kłem tego słowa rozumieniu, lecz raczej 
— nieco mechanicznie (choć nie bez 
zręczności pisarskiej i dowcipu, właści- 
wego węgierskim dramaturgom) na trzy 
akty rozciągnięty skecz komedjowy 
z wdzięczną popisową rolą kobiecą. Ta 
ostatnia dała istotne pole Jadwidze Ża- 
klickiej -Trzcińskiej do okazania bogatej 
techniki aktorskiej, popartej dużemi zaso- 
bami głosu, sugerującemi napewno wyższe 


możliwości odtwórcze, niż pół-kabareto- 
wa, pół-teatralna postać rzekomo egzo- 
tycznej „dzikuski”, Obok Żaklickiej prze- 
konywującą wymową bezpośredniości i 
rasowego temperamentu aktorskiego prze- 
mówił Stanisław Daczyński, Dyr. Teofil 
Trzciński włożył w ten nowy zagon wę- 
Sierskiej produkcji teatralnej dużo so- 
lidnej polskiej pracy reżyserskiej, 
al. 


„Dziwak“ Afinogenowa 
w Ateneum 


Z tym sowieckim Czudakiem (tytuł 
orygińału) może być mutatis mutandis 
taka sama historja na naszym gruncie jak 
z niektóremi — wartościowemi zresztą — 
twórczościami literackiemi na rynku świa- 
towym. Nie są one dostatecznie impo- 
nujące jako emanacje kultur i natchnień 
pisarskich; a jednocześnie są za mało od- 
rębne i wcale nie dzikie ani egzotyczne 
— by mogły „epatować”. Podobnie i z 
Dziwakiem, wystawionym w Ateneum: 
nie olśniewa bez reszty jako utwór lite- 
racki i teatralny; a z drugiej strony jest 
za mało „bolszewicki* i „wywrotowy*, 
za mało cudacki, by mógł u naszych zbla- 
zowanych odbiorców teatralnych obudzić 
sensację. Publiczność warszawska praw- 
dopodobnie ciekawa jest raczej jaskrawej 
literatury „faktów sowieckich”, niż sa- 
mej literatury, owocu niecenzuralnego, 
zakazanego raczej niż — pięknego. 

A szkoda by była, bo Dziwak, choć 
walorami teatralnemi ustępuje poprzed- 
niej sztuce tegoż autora Strach, — jako 
utwór literacki stoi na daleko wyższym 
poziomie, chwilami nawet tak wysokim, 
że przypomina najchlubniejszą kartę ro- 
syjskiego teatru realistycznego: twórczość 
niezapomnianego Antoniego Czechowa... 
I przedstawienie w Teatrze Ateneum w 
inteligentnie wnikliwej reżyserji Edmun- 
da Wiercińskiego jest jednem z lepszych 
przedstawień sztuk rosyjskich na polskich 
scenach, jakie widzieliśmy w ciągu ostat- 
nich lat kilku. 

Zaś Jerzy Chodecki (do niedawna 
z Łodzi, ostatnio chluba Lwowa) w po- 
prostu, z sercem i bardzo po ludzku, prze- 
żytej roli tytułowej wręcz przypominał w 
wielu momentach  najautentyczniejsze 
wzory skupionej gry „stanisławszczyków” 
moskiewskich, No, i to  współgrające 
z nim czarujące aktorzysko czworonogie... 
Niema co gadać — utalentowana sobaka! 
A są jeszcze i utalentowani ludzie: Wo- 
szczerowicz, Damięcki, W całości — ar- 
tystyczny wieczór teatralny. 

Publiczność warszawska — ta niezbla- 
zowana — ma w obecnej chwili dwa na- 
der interesujące przedstawienia utworów 
dramatycznych dwóch  tęgich pisarzy 
współczesnej Rosji: w Teatrze Letnim 
M. Bułhakowa Mieszkanie Zojki i na Po- 
wiślu u Jaracza — Szyllera Aleksandra 
Afinogenowa Dziwaka. Pierwsza sztuka 
pokazuje nam życie sowieckie z przed la- 
ty ośmiu — dziesięciu, druga z przed laty 
czterech, Warto się potrudzić i tu i tam. 
Nie zawadzi wiedzieć, jak siedzą sąsiedzi. 

al. 


W kilku wierszach 


Teatr „Za 50 groszy“ 


Pod taką nazwą powstał i prosperuje 
podobno zupełnie dobrze nowy teatr w 
Poznaniu. Mieści się w dużym budynku 
na terenach wystawowych i służy sztuce 
rewjowej, Kierownikiem jego jest znany 
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śpiewak operetkowy Ludwik Sempoliń- 
ski. Niezwykle tanie ceny miejsc ściąga- 
ja nawet i w mniej pogodne wieczory 
tłumy poznanian, 


Pierwsza „Panna Młoda* 


(w) Większość wzmianek i artyku- 
łów, poświęconych ś.p. Ordon - Sosnow- 
skiej, zawierała zasadniczą nieścisłość, iż 
artystka była pierwszą odtwórczynią roli 
„Panny Młodej” w „Weselu. Rolę tę 
w rzeczywistości kreowała Wanda Sie- 
maszkowa, co stwierdzają: afisz 
z premjery w dniu 16 marca 1901 r., 
wzmianka na str. 60 w książce Kotarbiń- 
skiego „W służbie sztuki i poezji”, jak 
również recenzje, zamieszczone na ła- 
mach pism krakowskich, a cytowane 
przez prasę warszawską, w roku zeszłym 
z okazji 25-ej rocznicy śmiercj genjalne- 
go poety. Rolę tę objęła Ordon-Sosnow- 
ska dopiero w jakiś czas po Siemaszko- 
wej, 

Natomiast ś. p. Ordon - Sosnowska 
była pierwszą wykonawczynią  „Krasa- 
wicy** w „Bolesławie Śmiałym ', rozpoczy- 
nając tą kreacją chlubną swoją karjerę 
i zapisując swoje imię w szeregach naj- 
większych aktorów polskich. 


Dzienniki wiedeńskie o teatrach 
warszawskich 


W poczytnym dzienniku wiedeńskim 
„Neues Wiener Tagblatt“ ukazał się w tych 
dniach obszerny list z Warszawy, w któ- 
rym autor zajmuje isę życiem kawiarnia- 
nem i teatralnem stolicy, Większa część 
artykułu poświęcona jest b. teatrom miej- 
skim. Korespondent wiedeński w nader 
życzliwy sposób omawia dwie nowości re- 
pertuarowe teatrów: Narodowego (,„Ko- 
biety i interesy“ Wroczyńskiego) i Let- 
niego („Ten stary warjat' Kiedrzyńskie- 
go), W końcu listu autor poświęca kilka 
ciepłych słów przedwcześnie zmarłemu 
Wincentemu Drabikowi. O tym znakomitym 
artyście ukazał się również w tych dniach 
w innym dzienniku wiedeńskim „Neue 
Freie Presse“ wyczerpujący, pięknie na- 
pisany artykuł pióra Bernarda Szarlita. 


Odznaczenie Antoine'a. 


Pisma paryskie donoszą, iż Akademja 
Francuska przyznała nagrodę im. Eugen- 
jusza Brieux w wysokości 30,000 franków 
znakomitemu reżyserowi André Antoi- 
ne'owi za zasługi położone dla rozwo- 
ju teatru francuskiego. Antoine był, jak 
wiadomo, założycielem słynnej „Wolnej 
sceny' w Paryżu (około r. 1900-go), przez 
szereg lat prowadził własny teatr (istnie- 
jący do dziś dnia p.n. „Théâtre Antoine”, 
lecz prowadzony obecnie przez innego dy- 
rektora), był następnie przez kilka lat 
dyrektorem t. z. „Drugiego Teatru Fran- 
cuskiego' t. j. państwowego teatru „Ode- 
on", Od szeregu lat usunął się od kie- 
rownictwa teatru, natomiast objął dział 
krytyki teatralnej w jednym z najpoczyt- 
niejszych pism paryskich. 


Teatr pod młotkiem 


Jeden z najstarszych i najbardziej dla 
kultury zasłużonych teatrów Berlina — 
„Teatr Lessinga“, słynny na cały świat 
z przedstawień dzieł Hauptmanna, Ibsena, 
Strinberga i Shawa — został w tych 
dniach wystawiony na licytację przez 
urząd skarbowy (za zaległe podatki oczy- 
wiście), Z powodu braku nabywcy, licy- 
tację odłożono do „pełnego sezonu", t. j- 
do jesieni. Teatr jest nieczynny już od 
kilku miesięcy i niema mowy, aby mógł 
być uruchomiony od sezonu, . 


Uroczystość „Straży Przedniej“ na Grabówce z udziałem premjera J. Jędrzejewicza 
i prezesa W. Sławka 


STRAŻ PRZEDNIA NAD MORZEM 


Nietylko myśli dobrych obywateli że- 
ślują dziś ku morzu.. Dychawiczne wi- 
ślane statki, skrzydlate yachty, i lekkie 
kajaki -— spływają gromadnie do zato- 
ki Gdyńskiej, Wszystko śpieszy nałapać 


w płuca jaknajwięcej słonego powietrza, ` 


opalić się „morskiem“ słońcem i wyjrzeć 
tem „naszem oknem na świat”, jak 
w podręczniku dla mówców nazywa się 
Gdynię... 

To też na wybrzeżu tłok, gwar, ruch, 
jak nigdy, mimo słotnego lata i słonych 
cen. Przepełnione pensjonaty i rybackie 
chałupy, a nawet po zabudowaniach go- 
spodarczych gnieżdżą się spragnieni mo- 
rza letnicy, opłacając to dolce far niente 
po 50 zł, miesięcznie. Obok więc za- 
chwytów nad krwawemi zachodami i sre- 
brnym połyskiem fal — słychać istny 
chór narzekań na drożyznę i niewygody... 

Tylko w obozach młodzieży inny na- 
strój. Niewygody są tu jednym więcej 


urokiem letnich wywczasów. Sen pod na- 
miotami i ranna gimnastyka na zroszonej 
polance, żołnierska kuchnia — dają świa- 
domość cudownej „inności“ od mie- 
szczańskiego trybu życia, 

Obóz Straży Przedniej, rozłożony pod 
Gdynią na Grabówce, — napozór niczem 
nie różni się od innych. Ten sam rząd 
niewielkich namiotów, te same z suro- 
wych desek sklecone stoły w „jadalni' 
pod sosnami, te same place do siatkówki 
i — plaża, a jednak on największą musi 
ściągnąć uwagę zarówno „czynników mia- 
rodajnych*, jak i myślącego społeczeń- 
stwa, 

Wychowuje się w nim najmłodsza ge- 
neracja: chłopcy zaczytani w Londonie i 
Gerbault'cie, dziewczęta, marzące o ro- 
mantycznych przygodach na wyspach po- 
łudniowych.. Uczą się tutaj poznawać 
smak morza i marzą o wędrówce po 
wszystkich oceanach świata, 

To też gorliwie sposobią się do god- 
ności „wilków morskich": namiętnie wio- 
słują i żegślują, świetnie pływają i są 
karni, jak na prawdziwych marynarzy 
przystało. 

„Załośa' nie szemrze i nie buntuje się 
nigdy. O godz. 6.30 wstaje na głos po- 
budki, ćwiczy przepisowe „pół godziny 
dla zdrowia”, i „fryga* obozowe specja- 
ty z wilczym apetytem. 

Dzień wypełnia plażowanie, sporty 
wodne, lekkoatletyka, gry i dalsze oraz 
bliższe wycieczki, Wolne godziny chłop- 
cy spędzają w porcie. Wszędzie widać 
lniane koszule ciekawych morza i spraw 
jego — „Strażowców . Jest też odręb- 
ny obóz dziewcząt pod Kartuzami. „Od- 
wieczna kobiecość”, drzemiąca w mło- 


dziutkich członkiniach organizacji — ka- 
że im poświęcać czas na stworzenie iluzji 
„domowego ogniska” — cerują, piorą, 


prasują, szyją i... prawdopodobnie plot- 
kują. 

Sporty i zabawy nie zajmują przecież 
całego dnia. Ogromna  modernistyczna 
(czarno-szaro-czerwona) sala ` świetlicy 
jest codziennym terenem szermierki słow- 
nej między instruktorem-wykładowcą a 
młodymi słuchaczami, Tu opracowuje się 


Obóz członkiń „Straży Przedniej“ pod Kartuzami 


Dziewczęła cerują, piorą, prasują, szyją... 


Chłopcy gorliwie sposobią się do godności „Wilków morskich“ 


programy i rzuca hasła, wchłaniane z pie- 
tyzmem í  prawdziwem zrozumieniem 
przez młode, „niezblazowane' umysły. 
Tutaj też odbyła się ostatnia część 
święta „Straży Przedniej”, zakończona 
serdecznem przemówieniem p. premjera, 


który specjalnie przybył dla zwiedzenia 
obozów i wypowiedział tam znamienne, 
a jakże dla młodych zobowiązujące sło- 
wa: „W mej pracy, jako ministra W, R 
i O.P., na ten odcinek, jaki wy zajmu- 
jecie, liczę najbardziej..." K. W. K. 
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SREBRNE GODY 


W dniu 30 czerwca r. b. pan Franciszek Herbst, naczelnik wydziału ogólnego 

Magistratu m. st. Warszawy oraz Jego Małżonka, pani Lucyna z Grudniewiczów 

obchodzili uroczystość srebrnych godów małżeńskich. Szczęść Im Boże w dalłszem 
pożyciu 
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DO SWEGO LEKARZA 


należy zwrócić się już na początku roz- 
woju choroby włosów, ze względu na róż- 
norodność przyczyn schorzeń skóry gło- 
wy i włosów. ŚSchorzeń tych nie zwalczy 


się jednym środkiem uniwersalnym lub 
domowemi lekami. Podstawową higjenę 
w znaczeniu ochronnem stanowi prze- 
strzeganie czystości przy pomocy częstego 
mycia głowy Shampoonem Dr. Lustra, 
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W śród trujących mgieł 


Opowieść o wojnie gazowej. 
Z pamiętników i dokumentów wybrał 
Roman Umiastowski. 


Nakładem Głównej Księgarni Wojskowej. 


Naogół, poza przesadnymi wiadomoś- 
ciami, wiemy bardzo mało o wojnie gazo- 
wej i jej skutkach. Bałamutne pojęcia 
prostuje Umiastowski przejrzyście ułożo- 
nymi dokumentami z wojny światowej. 

Książka ta jest równie, a może nawet 
bardziej, zajmująca od poprzednio wyda- 
nych prac tegoż autora: „Ludzie morza'', 
„Ludzie głębin", 
Autor zebrał w niej umiejętnie dobrane 
opowieści i dokumenty, pisane przez lu- 
dzi, którzy sami przeżyli grozę napadów 
gazowych lub badali na miejscu ich na- 
stępstwa i skutki, Bezpośredniość i pro- 
stota tych sprawozdań sprawia wstrząsa- 
jące wprost wrażenie. Układ wybranych 
opowieści jest tak celowo pomyślany, że 
jako całość stanowią one niejako historję 
zastosowania gazów bojowych w czasie 
wojny światowej, pisaną stylem powieś- 
ciewym. 


„Ludzie przestworza”. 


Okresy tej historji są naogół mało zna- 
ne. Dowie się niejeden zatem, że Niemcy 
już przed wojną planowali użycie gazów 
trujących, jako środka walki, że pierwsza 
próba użycia gazów odbyła się na froncie 
wschodnim, podobno pod Przasnyszem, 
w trzy miesiące po wybuchu wojny, że 
pierwszy udany, w wielkim zakresie prze- 
prowadzony napad gazowy nastąpił 22-$o 
kwietnia 1915 r. pod Ypres, że wielki na- 
pad gazowy na froncie rosyjskim wyko- 
nali Niemcy pód Warszawą, nad Bzurą i 
Rawką 31 maja 1915 r. 


Te pierwsze powodzenia stanowią po- 
czątek triumfalnego rozwoju nowego środ- 
ka walki. Etapom tego rozwoju przypa- 
trujemy się w omawianej książce oczyma 
dzielnych żołnierzy i dobrych pisarzy. Ze 
statystyk podanych przez autora okazuje 
się, że gaz był bezspornie najskuteczniej- 
szą bronią na wojnie, a zarazem dającą 
najmniej zgonów, mimo, że użyto go 
w wojnie światowej po raz pierwszy w 
rozmiarach olbrzymich.  Bogatą treść 
książki uzupełniają ciekawe fotogralje 
oraz liczne karykatury. Nawet straszliwa 
broń stulecia stała się przedmiotem twór- 
czości humorystów. 


WWODODOOODODODODOOODOOOODOOOODOODODOODODOOODOODOODODOOOOODOOD0OC 


ŚWIADEK 


Przed sądem staje, jako świadek, mały 
chłopiec. 

— Imię i nazwisko — pyta sędzia. 

— Józio Pędrak. 

—- Ile masz lat? 

— Jedenaście. 
,. — Religja? 


—  Dostatecznie... 


Klub papierowych morderców 


Nieraz już zastanawiano się nad tem, 
czem wyjaśnić, że anglicy, naród poważ- 
nego usposobienia, często nawet wpa- 
dający — dzięki ponurym sezonom mgły 
— w nastroje melancholijne spleen'u, gó- 
rują tak bardzo nad innymi narodami 
poczuciem humoru, 


Istnieje w Londynie klub autorów po- 
wieści kryminalno-detektywnych, do któ- 
rego należą najlepsi pisarze tej kategorji, 
jak Austin Freeman, E. C. Bentley, Do- 
rothy Sayers, Clemence Dane, G. D. H. 
Cole, Edgard Jepson, Anthony Berkeley, 
a którego członkiem jest również wielki, 
'choć nie tej kategorji, G. K. Chesterton. 
Klub ten nie jest mafją, ani konspiracją. 
Ale nikt nie wiedział o jego egzystencji, 
aż się sam ujawnił. Poczucie humoru jego 
członków wyraziło się w tem, że klub za- 
praszał od czasu do czasu do siebie na 
obiad co najsłynniejszych detektywów, 
bawiąc się nimi, studjując ich mental- 
ności, wysłuchując ich różnych opowieści, 
a żaden z tych panów nigdy nie wpadł 
nawet na myśl, w jakiem się znajduje to- 
warzystwie i że będzie nieraz w powieści 
skopjowany. : 

Klub ma na celu uszlachetnienie tego 
typu powieści, zabagnionych przez róż- 
nych grafomanów i rzemieślników lite- 
rackich, i 

Zasady klubu głoszą: 1) powieść kry- 
minalno-detektywna jest utworem, który 
obowiązuje ten sam „kodeks'* literacki, 
jak każdą inną powieść, romantyczną 
czy fantastyczną, realistyczną czy histo- 
ryczną, 2) autor powieści tego gatunku 
ma obowiązek — być dobrym pisarzem, 
jak autor eposu czy tragedji. 

Przyjęcie do klubu jest połączone z 
ceremonją, a ma nawet do pewnego sto- 
pnia formę, przypominającą egzamina 
masońskie, 

Gdy nowy autor wyrazi życzenie nale- 
żenia do klubu, zostaje zaproszony jako 
gość; przewodniczący zebrania zadaje 


mu szereg pytań, poprzedzających za- 


przysiężenie: 
— Panie N., — zwraca się do kandy- 
data — czy jest pańskiem stanowczem 


zamierzeniem zostać członkiem naszego 
klubu. 

— Tak, to jest mojem życzeniem. 

— Czy pan obiecuje, że pańskie po- 
wieści będą miały za treść uczciwe wy- 
śledzenie wyimaginowanej zbrodni środ- 
kami pańskiego sprytu i dowcipu, bez 
uciekania się do ingerencji sił wyższych, 
intuicji osób działających, hocus-pocus, 


koincydencji wypadków i innych podob- 


nych sztuczek nierealnych? 

— Obiecuję. 

— Czy pan solennie przysięga, że pan 
nigdy nie ukryje przed czytelnikiem ży- 


ciowych. realnych sposobów wykrycia 
zbrodni? 
— Przysięgam. 


— Czy pan obiecuje czynić w powie- 
ści umiarkowany użytek konspiracji, 
sprzysiężeń, śmiertelnych promieni, du- 
chów, hypnotyzmu, zapadni, lunatyków, 
tajemniczych chińczyków i  genjuszów 
zbrodni, a szczególniej czy pan się wy- 
rzeka raz na zawsze mordowania ludzi 
nieznanemi w nauce środkami trującemi, 
nie pozostawiającemi śladów? 


— Tak. 

— Czy pan będzie miał szacunek dla 
czystości języka angielskiego? 

— Będę. 

— Czy jest coś dla pana świętego? 


Tu kandydat musi wymienić, że wierzy 
w Boga, lub w razie niewiary, że naj- 
droższym mu jest honor, lub ojczyzna, 
wreszcie miłość rodziny. Wówczas prezes 
klubu, powołując się na wymienioną 
świętość, zaprzysięśa kandydata. że bę- 
dzie wiernie obserwował wszystkie zło- 
żone obietnice, póki będzie członkiem 
klubu, nadewszystko zaś, że nie zużyt- 
kuje nigdy żadnej myśli, z którą mu 
zwierzy się którykolwiek z członków 
klubu. 

Jeżeli zaś kandydat nie może wymie- 
nić nic świętego, w coby wierzył, wów- 
czas prezes klubu zaprzysięga go na wia- 
rę, nadzieję i miłość ku coraz większym 
nakładom jego utworów. 

Następuje wówczas zapytanie, czy kto 
z członków nie zgłasza sprzeciwu, po- 


czem przyjęcie nowego członka przez 
aklamację staje się faktem. 

W końcu prezes dodaje: 

— Gdyby pan złamał kiedykolwiek 


przysięgę, to niechże wszystkie pomy- 
sły pana będę wyprzedzane przez innych 
pisarzy, niech wydawcy pana oszukują, 
niech panu sądy wytaczają procesy, niech 
korektorzy puszczają panu najwstrętniej- 
sze omyłki, a sprzedaż pańskich książek 
niech: idzie coraz gorzej. 

Już teraz będziemy wiedzieli, czytając 
angielskie powieści kryminalne, czy autor 
należy do klubu papierowych morder- 
ców, czy nie, 
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Podwórze 


W szarą, bezpowietrzną studnię podwó- 
rza wlewa się żar popołudniowej niedzieli, 
Na nędznym, suchotniczym klombie usia- 
dła nuda i, niemiłosiernie ziewając, po- 
kazuje spróchniałe zęby. Sama też się 
nudzi śmiertelnie. Gdzieś w oddali mono- 
tonnie, apatycznie szczeka pies. Gdzieś 
z suteryny dolatuje skrzek niemowlęcia. Na 
drugiem czy trzeciem podwórzu ktoś le- 
niwie, sennie gra kilka taktów na har- 
monji. Minuty i godziny ciągną się jak 
$uma, skapują z zegara, niczem krople 
wody z niedokręconeśo kranu. 


Gorąco, Przez otwarte okna wcieka 
rozprażone powietrze, na parapecie kilka 
wróbli obrabia zeschniętą skórkę chleba. 
Pies szczeka ciągle, Pan dozorca rozwa- 
lony na kulawym, z wyłażącemi wnętrz- 
nościami pakuł fotelu, wyciągnąwszy przed 
siebie sękate stopy, wbite w lśniące lakie- 
ry, sylabizuje gazetę, W jednem z okien 
ukazuje się rubensowska piękność, która 
nie ma widocznie „wychodnego”. Czerwo- 
ny materjał sukienki w wielkie, granato- 
we grochy uwydatnia obfitość kształtów. 
Przez szerokość podwórza zaczyna się 
djalog z kimś niewidzialnym. 

— Panna Mania nie poszła na spacer? 

_'— A nie, Wczoraj miałam dużo do 
roboty i nie zdążyłam na ądulacje. Nie- 
uczesana ewentualnie nie wyjdę.. A pan 
Józio nie na spacerze? 

— Na taki gorąc nie warto chodzić. 
A sama panna Mania w domu? 

— Samiuteńka.. Stary pojechał do żo- 
ny na letnisko. — Słowom tym towarzy- 
szy zalotny uśmiech. Djalog się urywa, a 
po chwili czerwona ręka szybko zasuwa 
białą firaneczkę, za którą ginie nerwowy 
chichot. | 

Nagle w ciszę podwórza spływa skrze- 
kliwe dudlenie katarynki. Uprzykrzenie, 
beznadziejnie sączy się z odrapanej, zie- 
lonej skrzynki melodja jakiegoś tanga. 
Bo i katarynki idą z postępem czasu. Już 
nie „Razłuka” ani „Lecą liście z drzewa” 
lecz „Dziewczę z Hawany“ lub „Noc na 
Tahiti". Obskubana papuga drzemie apa- 
tycznie na wierzchu dudniąceśo pudła, 
brudna, zmęczona ręka kręci bezmyślnie 
korbą. Zrzadka w jakiems tam oknie 
ukaże się pucołowata, spocona twarz Wik- 
ci lub Frani. Katarynka, to już nie 
atrakcja, 

Ledwie zcichły sentymentalne, ckliwe 
tony, już na środku podwórza wyrasta 
wychudły, oberwany dryblas. Ręce zło- 
żone w małżyk, oczy pokornie podniesio- 
ne w niebo. Zachrypniętym dyszkantem 
zaczyna wyciągać pobożne pieśni, Wi- 
dząc jednakże, że ten rodzaj repertuaru nie 
wywołuje żadnego zainteresowania, prze- 
chodzi na liryczny, 

Jak nuda niedzielnego popołudnia, 
ciągnie się niezliczona ilość stroi o jakimś 
ojcu, niegodziwej macosze i nieszczęśli- 


NIEDZIELNE 
POPOŁUDNIA 


W jednem z okien ukazuje się 
rubensowska piękność 


wem dziecku. Żałosna ta opowieść, śpie- 
wana niemniej żałośnie i fałszywie, nigdy 
się chyba nie kończy: 


A ojciec stary kochał mnie szczerze, 
Dziś mnie od życia odrzuca, 
Gdziekolwiek spojrzę, rozpacz mnie bierze, 
Wszystko głęboko zasmuca... 


Po śpiewaku przychodzi kolej na ora- 
tora. Na połatanym, wyrudziałym fren- 
czu blaszki jakichś niby orderów, gęba za- 
wodowego alkoholika, Ogarnąwszy spoj- 
rzeniem studnię podwórza, spluwa z gra- 
cją i rozpoczyna: 

— Wielce szacowne państwo! Zmuszo- 
ny jestem przemawiać do dobrego serca 
i jenteligencji szanownego państwa, ale 


nic mi inszego w życiu nie pozostało. 


W ciszę podwórza spływa skrzekliwe 
dudlenie katarynki 
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warszawskie 


Ojciec mój padł w obronie ukochanej oj- 
czyzny, na Śląsku, żeby niemiec nie piuł 
nam w twarz, a ja pozostawszy się bez 
środków do życia i wychowania, jako sie- 
rota proszę państwa na kawałek chleba. 
Jestem bardzo nerwowy po stracie ojca 
i dlatego proszę szanowne państwo o 
wspomożenie, gdyż niema dla nieszczęśli- 
wego żadnego innego wsparcia. Ojciec 
mój własnom piersiom zasłaniał szanow- 
ne państwo, więc proszę o najskromniej- 
szy chociaż datek... 


Dalszą tyradę przerywa nagle ożywio- 
na wymiana zdań, prowadzona gdzieś na 
czwartem piętrze. Ona krzyczy coraz 
głośniej, on odpowiada tłumionym przez 
wściekłość basem. 

— Znam już teraz ie twoje dyżury!... 
W kinie dyżurujesz z tą małpą, ale jak 
Boga pragnę przy skonaniu, ręce i nogi 
poprzetrącam, jak tylko ją gdzie dopad- 
nę... 

— Jadźka, bądź cicho, pókim dobry... 

— Ja mam być cicho, ja?.. A ty masz 
czelność jeszcze się odzywać?... 


— Nie drzyj się na całe podwórze, lu- 
dzie słyszą — dyszy bas. 

— Niech słyszą, niech wiedzą, że mnie 
zdradzasz z tą lafiryndą i grosza do do- 
mu nie przynosisz!.. W święto nawet nie 
mogę wyjść, bo nie mam sukienki, ale 
na kino i na cukiernie to cię stać!,,. 

W kilku oknach ukazują się zacieka- 
wione twarze, Nasłuchują. Po chwili 
ktoś rzuca lekceważąco: 

— Et, to u Szpakielskich, stara hi- 
storja... 

— Wielce szanowne państwo... — recy- 
tuje po raz niewiadomo który niestrudzo- 
ny orator. 

Nagle ocknął się pan dozorca i zło- 
żywszy gazetę, huczy: 

— Te, panie biedny! nie umisz pan 


czytać?!., Stoi na bramie napisane, że 
domokrążcom wstęp wzbroniony... Ja- 
zda!,.. 


Orator przekonany nietyle mocą prze- 
pisów, ile całkowitym brakiem oddźwię- 
ku w sercach „szanownego państwa ', mru- 
cząc pod nosem soczyste przekleństwa, 
człapie na inne podwórze. 

Krzyk, wrzask i równocześnie rytmicz- 
ne klaskanie najwidoczniej w część ciała 
ku temu przez naturę przeznaczoną, po- 
łączone z rozpaczliwem buczeniem: 

— Mamuu.. ojojoj... już nie bede... 

Rodzicielska sprawiedliwość funkcjo- 
nuje nawet i w święto, Donośny sopran 
ogłasza motywy wyroku: 

— Cały tydzień ci się zbierało.. Sto 
razy mówiłam, gałganie jeden! 

Gorąco. Przez otwarte okna wcieka 
rozprażone powietrze, Pies szczeka cią- 
gle. Minuty i godziny ciągną się jak gu- 
ma, skapują z zegara, niczem krople wo- 
dy z niedokręconeśo kranu. Nudno... 


Nagle sensacja. Brawu- 
rowo, z temperamentem 
zagrana rumba, Kwartet 
studencki. W oknach ro- 
bi się ruch. Roześmiane 
twarze kucht, gromadka 
słuchaczy wyrasta z su- 
teryny. Nawet na tle bia- 
łej firaneczki ukazuje się 
główka panny Mani, filu- 
ternie przytulona do wy- 
pomadowanej, lśniącej 
czaszki pana Józia, Słu- 
chają wszyscy. 

Chłopcy grają dobrze, 
Jeszcze im się widocznie 
nie znudziła włóczęga po 
podwórkach. Skarży się 
gitara, szczebiocze banjo, 
pochlipuje unisono piła. 

' Ale jest w tem życie, rytm, 
temperament i pasja mło- 
dości. Jak grać, to grać, 
choćby napodwórzu. Jedno 
tango, potem drugie, jakaś 

A serenada, wreszcie nie- 
śmiertelny wiedeński wal- 
czyk, ten z „X 27“, Ku- 
szący, ironiczny, a zara- 
zem pełen niedopowie- 
dzeń,jakuśmiech cyniczno- 
smutnych ust Marleny. 

Z tego i innego okna spada moneta, za- 
winięta w strzęp gazety. Nie za często 
jednak. Wiadomo, kryzys teraz i bieda. 

Głównie dlatego jednak, że słuchacze po- 

dwórzowi ogromnie przypominają ową 
publiczność teatralną, która chętnie po- 
piera sztukę, o ile ma bezpłatne kartki. 

Tylko pannę Manię rozmarza widocznie 

tango, a może blizkość pana Józia, bo wy- 
rzuca lekkomyślnie co chwilę oszczędno- 
ści koszykowe, wołając: 


wyciąga po- 
ożne pieśni... 


— Jeszcze raz „Już nie powrócisz... 


Pan Józio robi wymowny gest w stronę 
imponujących okrągłości i zapewnia pół- 
głosem: ` 

— Powrócę, jak tylko stary panny Ma- 
ni pójdzie na brydża... 

Kwartet odchodzi. Powoli zmierzcha 
się. Żar słabnie, lecz w dalszym ciągu w 
studni podwórza kłębi się rozpalone po- 
wietrze, Tu i owdzie kwadrat okna roz- 
błyska żółtawem światłem. Tylko biała 
firaneczka, falując lekko, odcina się jasną 
plamą. Miłość nie liczy godzin... 


Na pierwszem piętrze anemiczny pod- 
lctek zaczyna grać na fortepianie. Gdy- 
by był dzień powszedni, grałby gamy i 
wprawki, lecz że jest niedziela, więc od- 
chodzą poważniejsze kawałki, Panienka 
musi być sentymentalna. Zasłuchana w 
tęsknotę samotnego serca znęca się nad 
Schumanem i Griegiem. Już trzeci rok 
bez przerwy w każdą niedzielę. 

Gdzieś wyżej zaczyna łkać zakatarzo- 
ny patefon. Same przeboje. Po „Rebe- 


ce” — „Gigolo“ a potem „Ona ma coś", 


Z innego okna dolatuje skwierczenie tłu- 
szczu na patelni i gorączkowy brzęk na- 
czyń, Pewno goście, albo imieniny. Pa- 
nienka zaczyna grać barkarolę z „Opo- 
wieści Hoffmana“, W patefonie dudni i 
chrypi sztajerek. Niemowlę w suterynie 


znów płacze, Cudowne, jedyne w swoim 


rcdzaju trio, 

„Piękna nocy, której cień..." jęczy roz- 
klekotany fortepian. 

Dwa jasno oświetlone okna buchają 
zmieszanym $warem, Ktoś kogoś stara 
się przekrzyczeć. Ktoś się śmieje piskli- 


wie, 


— Panowie! A teraz pijemy zdrowie 


naszej uroczej solenizantki i gospodyni!... 


Sto lat... sto lat... niech żyje... żyje... 
A kto nie wypije, bodaj zdech!... 


Patefon ze zdwojoną furją wyrzuca ze 
zdartej płyty foxtrotta, Monotonny, jed- 
nostajny tupot i szuranie nóg. Po małej 
chwili walczyk. A panienka na pierwszem 
piętrze niezmordowanie obrabia „Warum“ 
Schumana, 


Trzask zamykanej bramy, okna jedne 
po drugiem gasną. Tylko za temi dwoma 
jasno oświetlonemi zabawa wre. Blasza- 
ny, żółtawy księżyc wypłynął nad stud- 
nię podwórza i zblazowanym zyzem zaglą- 
da za białą firaneczkę.,.. 

Dobrze po północy zjawiają się w nie- 
których oknach roznegliżowane cienie, 


— Dość tych hałasów! — ryczy ktoś 
w stronę mieszkania solenizantki — noc 
jest.. ludzie chcą spać!,, Do komisarjatu 


dam znać!... 

Lecz jest to głos wołającego na pu- 
szczy. Raz do roku są imieniny, Ktoby 
się tam głupiem gadaniem przejmował. 
Niewyrozumiałe są ludzie, wiadomo. 

Wreszcie i za temi oknami gwar cich- 
nie, Dom śpi. Tylko niemowlę w sute- 
rynie znów sobie coś przypomniało i za- 
czyna drzeć się wytrwale, 

Bladawy świt wypędza mroki nocy 
z głębokiej studni, Hałaśliwy zgrzyt 
otwieranej bramy, dudnienie kopyt koń- 


Kwartet studencki gra brawurowo, 
z temperamentem 


Zil 


Podwórko śpi. Za godzinę, za dwie znów 
zapulsuje rytmem powszedniego dnia 


skich i brzęk żelaznych łopat po asfal- 
cie podwórza. "Zaczyna się wywoże- 
nie śmieci, Ktoś mruczy przez sen, skąd- 
inąd znów dobiega potężne chrapanie, Za 
godzinę, za dwie podwórko zapulsuje ryt- 
mem  zgiełkliwego, powszedniego dnia, 
z trzepaniem, nawoływaniem handlarzy, 
kłótniami Stasiek i Franek, z ujadaniem 
psów, aż do czasu, kiedy jesienny ziąb 
pozamyka okna na szereg długich mie- 
sięcy, 
J- 8. 


HIGJENA DNIA CODZIENNEGO 


Włosy—ozdobą kobiety 


Panie nasze bardzo często zaniedbują 
swe włosy, nie doceniając faktu, że pięk- 
ne włosy są ozdobą kobiety. 


Najracjonalniejszym sposobem oczy- 
szczania włosów i skóry głowy jest stałe 
stosowanie przy myciu włosów proszku 
mydlanego „Savona, 


Shampooing Powder Savona marki An- 
tiba zawiera specjalnie przygotowane my- 
dło niedrażniące skóry i dające obfitą 
pianę, dzięki czemu oczyszcza skórę gło- 
wy i włosy i nadaje włosom puszystość i 
jedwabistość. Proszek Savona bywa dwóch 
rodzajów: zwykły do włosów ciemnych i 
specjalny do włosów jasnych, Najdogod- 
niej jest rozpuścić zawartość torebki w 
niewielkiej ilości ciepłej wody (1—2 
szklanki) i płynem tym zmywać włosy do- 
póki nie wytworzy się obfita piana. Na- 
stępnie opłukać włosy kilkakrotnie z my- 
dła. 


Aby utrzymać włosy w należytym sta- 
nie, należy myć je regularnie, To też 
wyjeżdżając na letnisko należy pamiętać 
o zabraniu kilku torebek Savony, która 
nadaje się również znakomicie do mycia 
włosów u panów i dzieci, 

Dla osób, które używanie proszku my- 
dlaneśo uważają za niewygodne, najod- 
powiedniejszem jest mydło płynne „Betu- 
losan" marki Antiba, posiadającem te sa- 
me zalety co i Savona, 


M. D. 


Wszystko w jednej cenie! 


(Korespondencja własna „Świata” z Paryża) 


Jeden z wielkich „buildingów“ paryskich 


15 — 10! 


Nie są to żadne kabalistyczne znaki, 
ale poprostu ceny przedmiotów pierwszej 
potrzeby, które mile wabią oczy i przy- 
ciągają nizką ceną. | proszę nie myśleć, 
że mowa tu o tych kramikach, które utar- 
tym paryskim zwyczajem rozłożyły się 
wzdłuż Wielkich Bulwarów. Niechybnie, 
różności sprzedawane w koślawych drew- 
nianych budkach znajdują wielu nabyw- 
ców wśród tłumu spacerującej publiczno- 
ści, Od wielu lat okazywana tolerancja 
kramikarzom tak się przyjęła, że pary- 
żanin nie umie sobie w pewnych porach 
roku wyobrazić Bulwarów bez tych stra- 
śanów. Wprawdzie tamują one ruch i 
dyskredytują w oczach świeżych przyby- 
szów stolicę świata swemi acetylenowemi 
lampami, ale jakaż to uciecha popatrzeć 
na misterne, drobne przedmioty, niewy- 
szukane zabawki i świecidełka z maleńką 
wieżą Eiffel na czele, które niegdyś, lat 
temu dwadzieścia czy więcej, były nieod- 
zownemi pamiątkami: „Souvenirs de Pa- 
ris", przywożonemi do kraju, Ludzie star- 
si spoglądają na te kramy z rozczuleniem 
i łezką w oczach, 

Nowa generacja ciągnie do świeżo po- 
wstałych „buildingów”, gdzie zamiast pło- 
myka acetylenoweśo bije łuna świateł ne- 
onowych. Tam również za drobną sumę 
paru franków można poczynić zakupy, 
Lecz jakżeż odmienne! 


Wejdźmy wgłąb jednego z tych pała- 
ców wraz z wolno posuwającą się zwartą 
falą publiczności Za pomocą „tapis rou- 
lant” przenosimy się na górne piętra, kon- 
statując, że zmodernizowany system od- 
rzucił już windy. 


Rozglądamy się bacznem okiem. Cze- 
góż tu niema? We wzorowym porządki, 


na czystych stołach, za któremi grzeczne 
sprzedawczynie, ubrane w jednobarwne 
mundurki, szybko i sprawnie obsługują 
publiczność, rozłożone są artykuły pier- 
wszej potrzeby, zarówno odzież, bielizna, 
obuwie, jak i żywność, naczynia gospo- 
darskie i t, p. Pomyślano tu także o 
sprzęcie radjowym, o gramofonach i dy- 
skach, jest też oddział stolarski į elek- 
tiyczny, ogrodniczy i książkowy, słowem, 
wszystko, czego tylko zapraśniemy, moż- 
na zakupić za sumę niesłychanie nizką, 
nie przekraczającą dziesięciu franków. 


Obsługa szybka i sprawna — warunek 
niezbędny przy tak wielkiej frekwencji, 
Nic się nie zawija, nie zawiązuje, nie od- 
syła. Papierowa torebka, zależna od wiel- 
kości przedmiotu, zastępuje wszelkie pu- 
dełka i sznurek, 


Jedną z głównych dewiz „buildingu'” 
jest, że zakupionego przedmiotu ani się 
nie zamienia, ani się nie zwraca. 


Dotychczas istniejące tak zwane wiel- 
kie magazyny uprawiały na szeroką skalę 
system wymiany przedmiotu na inny lub 
zwrotu pieniędzy za kupioną rzecz. To 
też dla wielu osób ten system zwrotu był 
rodzajem kasy zapomogowej, oddającej 
wielkie usługi, szczególniej pod koniec 
miesiąca. W braku pieniędzy, przezorna 
paryżanka w zakamarkach szafy odnaj- 
dywała przedmiot, który kiedyś w mo- 
mencie psychologicznym nabyła, aby te- 
raz na zasadzie przytwierdzonej etykiet- 
ki otrzymać wzamian potrzebne pienią- 
dze, 


Nowopowstałe  „buildingi”* odrzuciły 
ten system, Decyzja zakupu zatem win- 
na być powzięta z góry, przed wkrocze- 
niem w progi olśniewająceśo gmachu. Są- 
dząc z liczby wchodzącej publiczności, 
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przypuszczać należy, że zdecydowanych 
jest bardzo wielu. Toż samo wrażenie 
odnosi się przy kasach, umieszczonych 
przy każdej ladzie i obsługiwanych przez 
same sprzedawczynie, System oszczędno- 
ściowy zlikwidował kasjerki, 

Na górnem piętrze mieści się wielka 
oszklona hala. Jestto sala restauracyjna, 
mieszcząca szereg okrągłych stołów, po- 
krytych szklaną taflą. Radjo grzmi, W 
obecnych czasach niema jadła i napoju 
bez muzyki, Długi wąż głodnych zwolna, 
krok za krokiem wije się wzdłuż bufetów, 
ustawionych pod ścianami, Każdy uzbro- 
jony jest w tackę; wzamian za zakupione 
uprzednio bony, dzięki sprawnie i szybko 
obsługującej bułetowej, tacka powoli za- 
mienia się w róg obfitości, W ten sposób 
za skromną opłatą 3 frs. a w sumie nigdy 
nie przewyższającą 10, dostać można 
smaczny i urozmaicony posiłek, 

Oto jeden z wytworów obecnego kry- 
zysu, który mamy raczej do zawdzięcze- 
nia genjuszowi amerykańskiego Wool- 
worth'a, On pierwszy umiał wykorzystać 
daną chwilę i z niczego zrobić miljardy. 
System Woolworth'a przyszedł do Fran- 
cji W Paryżu oczywiście zastosowano 
go z pewnemi zmianami zarówno co do 
cen, jak i co do systemu sprzedaży, 
Woolworth pierwszy zauważył, że mało 
ludzi rozporządza banknotami, i że znacz- 
nie więcej jest tych, którzy mają do swej 
dyspozycji jedynie zdawkową moentę. Nie 
wzgardził on sous'ami ani centami, słusz- 
nie rozumując, że nietrudno wymienić je 
na szeleszczące papierki, 

Dziś w Paryżu istnieje 36 sklepów, któ- 
re pod różnemi nazwami: „Nic ponad 10 
franków", „5 i 10* Uniprix i t. d. opar- 
te są na tej samej zasadzie. Początkowo 
sklepy te mieściły się przeważnie na pe- 
ryferjach miasta, gdzie klijentela głównie 
składała się ze sfer robotniczych, Dziś 
niepokaźne sklepy o barwnych szyldach 
z cyfrą 5 lub 10 zamieniły się w wielkie 
eleganckie magazyny w centrum miasta. 


System ten ogarnia nawet stroje dam- 
skie, Powstało b, wiele sklepów z suk- 
niami; skupiły się one specjalnie na — 
Champs Elysćes, Wytwornie urządzone 
magazyny o wielkich lustrzanych szybach 
wprowadziły jednolitą cenę: „150%, Za 
tę ilość franków można nabyć suknię lub 
palto, zarówno popołudniowe, jak i wie- 
czorowe. Wykonanie jest bez zarzutu! 


Emilja Brunerowa 
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MARATON PŁYWACKI 


Fot. Jan Ryś 


RAFAŁ KRATOCHWILA, 


) 


P. STAŃCZYKÓWNA, 


zwycięzca w biegu pływackim Wilanów — Warszawa wychodzi na mecie pierwsza z kobiet w wyścigu pływackim 


499999 


Zdrowie to 

skarb — 
bądź zawsze 
ostrożny 


O w o ye 
5 Przy niniejszym numerze „Świata” wszyscy nasi pre- = 
= numeratorzy otrzymują, jako bezpłatny dodatek Z 
ž książkowy, nową powieść Š 
5 SOMERSET-MAUGHAM'A ž 
5 5 D) rr z 
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Prenumeratę „Świata“ należy opła- 


opłaty za sierpień upływa dn. 5/VIII. 
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GWODUOCNOCONOOONOOOMOOWOCNWOCWO 
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+04 
W URZĘDZIE SKARBOWYM 


— W jaki sposób za- — ŻZaślubiając pana 
mierza pani uiścić poda- poborcę! 
tek od celibatu? („Kfradderadatsch*) 


„ŚWIAT” rozchodzi się na całą 
Polskę: od Bałtyku po Karpaty 


6 
O 

cać punktualnie. Ostateczny termin 7 i od Wileńszczyzny po Śląsk. 
O A więc ogłoszenie w „Świecie” 
7 dociera do wszystkich 
O 


Nr. 139 (241) KRZYŻÓWKA MAGICZNA 
Ułożył ? ? ? 
(Za rozwiązanie 5 punktów). 
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Poprzestawiać litery w ten sposób, aby 
dały cztery wyrazy, czytane poziomo i 
pionowo o następującem znaczeniu: 

1. Przyrząd fotograficzny, zastosowa- 
ny do otrzymania słońca, 2. Scena, jako 
część aktu w dramacie, 3, Gatunek gra- 
natu.. 4, Żyd, uznający nietylko Stary Te- 
stament, ale i Talmud jako autorytet w 
rzeczach wiary i prawa, 


Nr. 140 (242) LOGOGRYF PLASTYCZNY 


Ułożył Zenon Brenek 
(Za rozwiązanie 10 punktów). 
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W podaną figurę wpisać imiona i na- 
zwiska 13-tu najwybitniejszych plastyków 
polskich. Środkowy rząd da rozwiązanie. 
Dla ułatwienia podajemy daty urodzin i 
śmierci każdego artysty, 
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I (1853 — 1929), II (1841 — 1915), III 
(1435 — 1533), IV (ur. 1877), V (1745— 
1830), VI (1835— 1909), VII (1870 — 
1928), VIII (1726— 1801), IX (1800 — 
1882), X (1838 — 1893), XI (1831 — 1901), 
XII (1849 — 1931), XIII (1841 — 1919). 


+ 


Rozwiązanie zadań 
M 132 (234) ELIMINATKA. 


1. Kwiel. Łek. 3. Pół 4. Krzew. 5. 
Kart. 6. Kościół, 7, Kować, 8. Cynk 
(wspak). 9. H. 10. Kwarto. 11. Ścik, 
t2. Łój. 13. Kółek. 14, Stół, 15. Łódź. 
16. Kiść, 17. Kuna. 18. Sóbek. 19, Złóż. 
20. Ładne, 21. Wój (wspak). 22, Kark. 


23. Ktoś, 24. Kłócić, — Klucz: „Kłóć — 
„WIELE PRZEWARTOŚCIOWANYCH 
WARTOŚCI JEST DZIŚ U NAS BEZ 
ŻADNEJ WARTOŚCI”, 


N 133 (235) SZARADA, 
„Żółkiew. 


N 134 (236) DOPEŁNIANKA, 


1. Tauromachia. 2. Stauropigja, 3. Ka- 
talizator. 4. Awitaminoza. Tałałajstwo. 
6. Woluntaryzm, 7, Samarytanin. 8. Re- 
kolektant. 9. Masulipatam, 10. Aljuba- 
rotta. U 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


N 132 (234). (Za rozwiązanie 10 punk- 
tów). Zenon Brenek. N. K. Kozłowski. 
Marja Strubel. Jawna Kowalska. M, So- 
wiński. Z. Tietz, Dorota Herbstmanów- 
na. Kazimierz Lilpop. L. Haszmidt. Fr. 
Wiśniewski. Fran, Łukaszewicz (Wilno). 
Zygmunt Pieracki (Wilno). Helena Mille- 
rowa (Kraków). Ksawery Faliński. J. 
Zbyszewski (Kraków). Antonina Solecka. 
Wiktor Rawicz. Tadeusz Pomianowski. 
Feliks Siedlecki (Poznań). Gertruda Wol- 
ska. Jan Kowalski. Henryk Ostrowski, 
Tadeusz Ritter, Zofja Górska. Bolesław 
Nowak. Jerzy Halski, Wiktor Sawicki, 
Tadeusz Noskowski, Cecylja Lewandow- 
ska, Stanisław Tański. Karol Walden- 


berg (Łódź), Janina Rowińska. Ola Bor- 
man, Henryk Walewski (Lwów). 


N 133 (235). (Za rozwiązanie 7 punk- 
tów). Zygmunt Pieracki (Wilno), Franci- 
szek Łukaszewicz (Wilno). Jawna Kowal- 
ska. Fr. Wiśniewski, L. Haszmidt. Kazi- 
mierz Lilpop. Marja Bugajska (Kłobu- 
cko). Dorota Herbstmanówna. Z. Tietz. 
M, Sowiński, Marja Strubel. N. K, Ko- 
złowski. Zenon Brenek. Henryk Walew- 
ski (Lwów). Ola Borman. Janina Ro- 
wińska. Karol Waldenberg (Łódź). Sta- 
nisław Tański. Cecylja Lewandowska. Ta. 
deusz Noskowski. Wiktor Sawicki, Jerzy 
Halski. Bolesław Nowak, Zotja Górska. 
Tadeusz Ritter. Henryk Ostrowski, Jan 
Kowalski. Gertruda Wolska. Feliks Sie- 
dlecki (Poznań), Tadeusz Pomianowski. 
Wiktor Rawicz. Antonina Solecka. Józef 
Zbyszewski (Kraków), Ksawery Faliński, 
Helena Millerowa (Kraków). 


N 134 (236). (Za rozwiązanie 7 punk- 
tów). Zenon Brenek. N. K. Kozłowski, 
Marja -Strubel. M, Sowiński. Z, Tietz. 
Dorota Herbstmanówna, Kazimierz Lil- 
po. L. Haszmidt, Franciszek Wiśniew- 
ski. Jawna Kowalska. Henryk Walew- 
ski (Lwów). Ola Borman. Janina Ro- 
wińska, Karol Waldenberg (Łódź). Sta- 
nisław Tański, Cecylja Lewandowska. Ta. 
deusz Noskowski. Wiktor Sawicki. Jerzy 
Halski. Bolesław Nowak. Zofja Górska. 
Tadeusz Ritter. Henryk. Ostrowski, Jan 
Kowalski. Gertruda Wolska, Feliks Sie- 
dlecki (Poznań). Tadeusz Pomianowski. 
Wiktor Rawicz. Antonina Solecka. Józef 
Zbyszewski (Kraków), Ksawery Faliński, 
Helena Millerowa (Kraków). 


NAGRODY OTRZYMALI: i 
Zygmunt Tietz (Warszawa) — książkę. 
Karol Waldenberg (Łódź) — książke. 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU: 


Wp. Zenon Brenek. Uprzejmie prosi- 
my o połatygowanie się do redakcji .w 
godz. 5— 6 popoł, w sprawie ostatnio na- 
desłanych zadań. 
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KUPON ZNIŻKOWY Nr. 75 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


j ważny od 28/VII do 3/VIII r. b. włącznie, z wyjątkiem | ] 

? niedziel, sobół, świat, dni przedświątecznych i premier. 0 

- Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT* uprawnia do nabycia 

$ w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejse 0 


starczy, w dniu przedstawienia od ġodziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniiką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak estery miejsca 
ulgowe jednorazowe. Przy cenach popularnych zniżka 50*/, oblicza się od eem normalnych. 
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HUMOR3ZZAGRANICZNY 


DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMiI 


WYKONAJ JE GUSTOWNIE | << 


— Mamusiu, dlaczego ta pani ma ta- 
kie kolorowe spodnie? 
— Żeby ryby od niej uciekały... 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 


GALEWSKI : DAU 


S WARSZAWA _ ORDYNACKA 6 E 
SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 


3 Pogromca: — Ta pani trzyma 
REKORD OBYCZAJNOSCI Pec: w ustach kawałek cukru. Lew ma go 
wyjąć zębami. Daję sto złotych każde- 
mu, kto to samo zrobi! 
Ktoś z publiczności: — Ja zro- 
bię, tylko proszę zabrać lwa z areny. 


— Patrz-no. Dawniej nie było tu po- 
> s sterunku policyjnego. 
W kąpielach morskich . — To tylko tymczasowo, na nela, 


— Pozwoli pani, że pohuśtam się na tej samej fali? ko pani naczelnikowa poszukuje ku- 
charki. 
— Wykluczone, mój panie, znamy się zbyt krótko! („The Humorist“, Londyn) 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5— zł. kwart., 15— zł, z odnoszeniem do domu 
mies. 5.50 zł., kwart. 16.50 zł, na prowincji mies. 6— zł, kwart. 18.— zł. Zagranicą mies, 8.— zł, kwart, 24.— zł, 
półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł. 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA* PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata, Szpitalna 12. Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biure dzienników ` 
i ogłoszeń „PROMIEŃ*”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“, 
POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 


Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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